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W  Hamburgu zjechały się hyeny nie­
mieckie —  alldeutschnwie i hakatyśc' —  na 
swój wiec doroczny. Był tam siynny p. Haase 
który na Szląsku zdobywa jcneralskie szlify 
w  Łimii hakaty stów, był i gagatek austryack 
W olff Łatwo tedy wyobrazić sobie, jak oni 
tam wygadywali w ogóle ae Słowi“ n, a spt> 
oyam it-na  na* Kiedy p. Haase powiedział 
z trybuny, że czułby się zhańbionym tak 
okropnie,” iżby żyć nie mógł, gdyby ktoś na­
zwa * go Polakiem, Czechem, albo Węgrem, 
wtenczas zgromadzenie obdarzyło go grzmią­
cym1’ oklaskam:, a one tak go podnieciły, że 
rozwinął swój własny program postępowania 
z nami, niecylko jako z wrogami niemieckiego 
narodu ale także jako ze Słowianami, których 
koniecznie trzeba tępić. Redaktora Moskiew­
skich Wiedomości nie było na tym zjeźazie, 
ale w chwili, gdy on się zebrał, pojawił się 
w tym rnouk1 ewskim organie okazały paszkwil 
na nas, w którym powiedziano, że cała szlaonta 
poiska składa się ze ziodziń , o czem już teraz 
nikt wątpić nie może, ponieważ dowody są 
niezbite: oto, ca szlachta rozkradła lwowską
kasę oszczędności, zaprawiwszy się przedtem 
w złodziejskim kunszcie na chłopach: kiedy
już ich odarła za skóry i wypędziła do Bra­
zylii i Argentyny, wówczas zabrała się do ka­
sy oszczędności, ale tu zrobiła się pan»ma gor­
sza od irancuskiej i oa wszystkich, jakie kie 
dykolwiek były  na ś wiecie. Teraz więc ci, 
którzy wskazując na Badeniegu., Gołueho ja­
skiego, Potockiego i t. d. mówiL, że Polacy 
dużo się nauczyli i już miewają wielfcib oby­
watelskie gwiazdy?, będą musieli zamilknąć, bo 
gwirzdy okr.zaly się błędnymi płomykami, a 
rzeczywistością jest to, że spiskowcy, rewola- 
cyoniśoi, Wallem ody scah się w dodatku zło­
dziejami W idocznie tedy między redakcyą 
moskiewskiego dziennika a lokalem hambur- 
, kiego zjazdu hakai.ystów istnieje wyborny te­
legra : bez drutu. Tu i „am od serca du siebie 
mówią i do serca trafiają. Ze względu na uczci­
wych Rusyan ogromnie nam przykro, że mu­
simy tu wy wzajemr i.ć się Moskieiuslcim Wicdo- 
mośtioni malem historycznem przypomnier iem. 
Penam i galicyjska, do której, mówiąc nawia- 

- sowo, nie zaplątało się ani jedno szlacheckie 
nazwisko, była prostem ziodziejstw;m popeł- 
nionem przez parę osób. Nas ono tak dotknę 
ło rozżaliło, wprawiło w rozpacz, że krzykiem 
ogromnego bólu napełniliśmy pół Europy, tak 
nawykłej do podobnych wypadków, że się 
zdziwiła naszej rozpaczy. Może praktyczniej 
było tak cich '(. załatwić tę sprawę,_ jak to 
uczyniono w Rosyi, gdzie po ostatniej wojnie 
z Turcyą wykryto okradanie wojennego skar­
bu na setki milionów rubli. Niechże Mosk. 
Wied. ostrożniej grają rolę świętoszku!

Wracamy do he katystów. W olff zaklinał 
ich, aby nie robi i ustępstw Polakom i polskim 
księżom, bo źle będzie z niemczyzną, Na to 
referent dr Keismanu odpowiedział zapewnie­
niem, że „Odtmarkenvereinu ozy ii JELKT obrało 
tąfcą procedurę: powolne, ciche, niema] bezbo­
lesne pożeranie (Auffressen) Polaków za pomo­
cą wydzierania m chleba. W -lk a  z ludnością 
polską jest walką z tłumami robotników, tych 
więc trzeba, wytępić, a oto w tym celi zjazd 
powinien uchw dió wezwanie do rządu, aby nie 
wpuszczał do państwa an jednego polskiego 
robotnika, jeżeli zaś wogóie brak rąk robo- 
ozyoh, tu można sprowadzać Szwędów i F.n- 
rów . Drugie wezwanie do rządu zawieja żąda­
nie, aby państwo wy Kupiło wszystką bez wy­
jątku ziemię z rąk polskich, oraz z tych nie­
mieckich, które pod względem polityoznym 
nie są pewno Ta ziemia, wywłaszczona przy­
musowo, powinna być rozdana wyłącznie chło-

5om niemieckim luterskiogu wyznania i to je- 
ym c takim, których zaleci H liT . inna ustawa 

państwowa powinna orzeo, że żaden Polak nie 
nu prawa ani kupić ziemi, ani na mej praco­
wać. Również ustawą państwową powinnj byó 
uanozant wszystkim inatytucyom, aby pod ża- 

Warunkiem nie kredytowały Poitkom. 
W ogóle wzywa się rząd, aby zawsze traktował 
Polaków, jako istoty szkodliwe, które konieoznie 
trzeba Wytępić. Resztę zrobi już samo stowa­
rzyszenie HKT, a jak ono bierze się do rze­
czy. można osądzić z tego, ze właśnie ni~ a* 
Wem skończy sie budowa olors-j miego za kłtdu 
sierót i podrzutków nionueckioh, który i w 
pobkm, okolięy, pod Ruehccinem będą hakaty 
śoj wychowywaL na prayszłyoh obywateli 
Wioikiegc księstwa poznańskiego. Znaó dużo 
podrz tków w narodzie niemieckim, skoro ni- 
m  można zaludnić kiaj tak rozległy, jak 
Wiefimpojska.! n eż tar' odrazu powstanie 
yyolliów, Tiedeniaiuiów i IŁeismannów!

szjuukie tt środki nie zadowoliły p. 
"Wagnera, który wśród hak«tystów jest naj­
większą jurydyuzną głowią. Zdaniem jego, te 
śrocLar Są niewątp ivie doskoneie —  pierwsze 
dobre odkąd zaczęła się walka z polskością — 
zawsze jednak niedostateczne. Trzeba jeszcze 
Zniszczyć polskie książki, gazety wogóie za- 
kazaó mówienia po polsiru, jeżeli Ł.ie można 
Wuzędzie, to przynajmniej w urzędach i są, 
dach. Jelnak radca sądowy Runo, oprotesto­
wał przeciw takiej r ' zoluoyi do rzą u, ponie­
waż może sic -darzyć wypadem, że oez wyja- 
śnienić sprat? u pc polsku stanie się arzywdą 
han et zuuełni; Jarem u Niemcowi. Więc tej

^ ‘ o f
kę z pobkością, minęło tylko 26 lat, a Ja ~ Ju 
£na spodliła hakatystów! Na początku, te] zi- 
^iej walk oni uamiby się oburzyli, gdyby un 
dowiedziano, że tak" się z r ik izemnia.

drugie tyle sami Niemcy będą musieli ich tę­
pić, jako istoty, szerzące wściekliznę. My zaś 
już ich gruatojvnie znamy i wiemy, że dla 
nas inft są straszni.

Odkładany kilka razy, miał się nareszcie 
wczoraj zacząć wielki polityczny proces w 
Belgradzie przeciw spiskowcom na życie Dy- 
łego króla Milana. Lecz znowu odłożono roz­
prawę z powodu zgonu byłego regenta Risti- 
cza —  odłożono nie dlatego, żeby zmarły Dyl 
zamieszany do spisku, lecz na znak żałoby. 
Jest to powód dość naciągnięty i niezawodnie 
zwiększy utyskiwania, które i tak były  ogro­
mne. M ianowicie, zarzucano rządowi, że u- 
myślnie przewleka śledztwo, aby w więzienni 
g n ęb c  aresztowanych i wyłudzać od nich 
przyznanie się do niepopełnionych ozynów. 
Podnoszono to, że zrazu było postanowione, iż 
na ławie oskarżonych zasiądzie tylko zama­
chów’ ec Knezewicz i jakiś dymisyonowany 
mi.jor, który namówił go do zamachu. Później 
jednak pociągnięto do odpowiedzialność aż 32 
osoby, między któremi są tak znani politycy; 
jak byli szefowie rządu Pasicz i Tauszanowicz. 
Proces publiczny wykaże rodzaj ich. winy i jej 
stopień, a dopiero potem można będzie ocenie, 
ozy rzeczywiście cała ta sprawa jest tylko in­
trygą Milana, obmyśloną na zgabę stronnictwa 
radykalnego, — jak dowodzi prasa rosyjska. 
W  ogóle sądząo bezstronnie, trzeba przyznać, 
że „aw et dyplomacya rosyjska, odwołując z Bel- 
grauu pełniącego o iowiązki poiła bar. Taubego 
i 7 ten sposób całkiem zry wająo z Serbią dy­
plomatyczne stosunki, postąpiła zbyt pospiesznie. 
Ten pośpiech w takim tylko razie jest dobry, 
jeżeli — jak niektórzy dowodzą — sp’skowoy 
pracowali za wiedzą dypmmacyi rosy,akie, na 
korzyść pretendenta Karaażordżewicza. W  tym 
wypadku istotnie lepiej jest usunąć się przed 
skandalem, jak wtedy, ' gdy on się oałkowi- 
c.o odsłoni. W  haZOym inuym razm niedo­
brze było rozrywać stosunków, które przeeież 
trzeba będzie znowu nawiązać. Postawa ro.- 
syjoka doprowauziła do tego, ze nawet Ser­
bowie, którzy wyszli ze szkół rosyjskioh i 
którzy w mon są jeszcze jako stypendyści rzą­
du petersburskiego, zgromadzili się w Bel­
gradzie i na w iecu ,pod przewodnictwem pro­
fesora hietoryi p Średkowicza zaprotestowali 
przeciw wywodom prasy rosyjsKiej. Stosunki 
między Serbią a Rosyą bardzo się popsuły i 
nic naprawi ich samo przypominanie dawnych 
taktów, w który sh Rosya występowała przed 
Turcyą jako orędowniczka Serbów. Różne są 
zresztą zapatrywania na wartość tych usług i 
na ich pobudki.

Bułgarya pośpieszyła skorzystać z rosyj­
skiego gniewu na Serbię; wnet pokazała, że 
ona przecież nie taka niewdzięczna. Książę 
Ferdynand wystosował do cesarza Mikołaja II 
prośbę o przysłanie inspektora, któryby zre­
widował wszystkie instytucye wojskowa i sa­
mą armię i poczynił uwagi, dał wskazówki, 
które będą przyjęte z głęboką wdzięcznością. 
A  taka rewizya tembardziej jest potrzebna, że 
Bułgaryi wielce o to chodzi, aby jej armia, 
st worzona przez oswobodziioielkę R osyą , za­
chowała zaszczepione w nią świetne tra- 
dyoye. Nie można gładziej dać do zrozi mie­
nie,, że oto Bułgarya jest na rosyjskie usług, 
i po prostu pali się do nich. Z trzeoh syn­
ków roayjjkicfi na Bałkanie, synek bułgarski 
jest więo bardzo grzeczny, synek czarnogór­
ski odwiedza sułtana, chodzącego teraz na ro­
syjskim pashu, więo także jest grzeczny, a do- 
pierc trzeci synek, ów serbski, zaohowuje się 
zupełnie źle i może byó wydziedziczony z Ma­
cedonii. Taki jest sens teraźniejszych sto- 
pudkÓTO między Rosyą a naństewuami bał- 
kańskiemi.

S ' 5 7 - f u . a , C 3 7 - a ’-
Fiszą nam z Wiednia, 6 września:
Wczorajsza konfereneya p. Szella z hr. 

Hołuchowskim i hr. Thur.em, tudzież długie 
posłuchanie każaego z trzech wy mieniony on 
mężów stanu u Cesarza, świadczą, że zdania 
sprawy o „bieżącej polityce14 ,/ęgierskiej rie 
mogło byó ani wyłącznym, ani głównym ce­
lom  przyjazdu prezesa gabinetu węgierskiego 
do W ie iiia . Oczywiście rozstrząsano kwestyę 
przy szłej sesyj. delegacyi wspólnych. Dotyohczas, 
puminąwszy frakcyę niemiecko-radykalną, któ­
ra od dawna przemawia za udaremnieniem wy­
boru delegacy i austryackiej, za tym nej skraj- 
m ejszjm  środkiem opozycyi, oświadozały się 
tylko Izienniki niemieuko-narodowe i postępo­
we, A le wczoraj odoył się w G-raou sejmik 
wyborczy, zwołany przez posła Hoohenbergeia 
i sejmik ten uchwalił rezoluoyę, wzywającą 
wymienionego posła do stanowoz^j opozyu/i, 
a m ano wicie do udaremnienia wyboru delega­
c ji .  Dr. Hochenberger bywa zaliozany do roz­
tropniejszych członków stronuiotwa niemiecko- 
narodowego. Tymczasem bez zmarszczenia brwi 
przyjął tę rezolucyę , zamiast jej przeszkodzić 
lub złożyć mandat. Logicznym sposobem trze­
ba stąd wnosić, że stronnictwo niemieoko-na- 
rodowe rzeozywiście posunie się ao obstrukoyi 
przeciwko wyborowi delegacyi, a uynurzenia 
względnie umiarkowanej Bohemii dowodzą, że 
także stronnictwo postępowe, które w ..oku. ze­
szłym oświadczyło się za wyborem delegacyi, 
ulegnie pokusie wysadzenia w powietrze m- 
stytucyi, która tworzy Ostatnią gwarancyę - ca­
łości monarchii!

O rozwoju akcyi pacyfikacyjnej <Ł iś nie 
mamy żadnych nowych szczegółów. Bardzo 

■- . rym j est dzikiej izy artykuł wstępny
■ '' " tdenblairu, który ba*iizo dobitnie zaleca 
Czechom, aljy  ze owej strony przyczynili się do 
zawai cia ugoay» Frzmdtnulu^ podnosi, że Czesi 
powinni byli przekona się, że o zniesieniu

konstytucyi i ekspe  ̂ ymentach p -awno-polity- 
cznych nie może byó mowy i że zatem powin­
ni przyłożyć się uo przywrócenia normalnej 
czynności parlamentu, któremu zawdzięczają 
tak wielkie zdobycze, Równocześnie półurzę- 
dowa korespondeneya wiedeńska vr Br ag er 
TagWatt, oczywiście, aby sparaliżować protesta- 
oye Bohemii przeciwko akcyi pojednawczej ba­
rona CLlumetzky1 ego, staje gorąco w jej obro­
nie. Z  tych i innyoh symptomatów „two wno­
sić, że istotnie p Chiunietzky podjął się p - 
średniotwa w porozumieniu z hr. Thunem. Są 
tutaj taoy, co iiwieidzą, że hr. Thun wezwaniu 
bar. Chlumetzky'ngo do Ischlu zaproponował 
bez wiedzy ministra Kaizla, i którzy tern tłu 
maczą gwałtown e wynarzema Aarodnich Bi­
stów. Nie potrzeba się woale uciekać do tal 
31-omplilj owanych konibmaoyj. W Narodnkh 
Listach działa zawsze gorący, radykalny tem- 
peram nt. W ierzgać aa wszystkie strony 
jest ich naturą. Tylko powinny nie narzuoać 
nam tej taktyKi radyKalnej. Dla nas przywro- 
cenie normilnej czynności parlamentu jest 
urasniejsza. rzeczą, niż utrzymanie rozporządzeń 
językowych, a program niemiecki, ogłoszony 
na Zielone owiątki, nie zawiera n u  takiego, 
coby po naczej stronie usprawiedliwiało gwał­
towne oburzema. Zaznaczamy to ponownie, 
aby się nie zdaw .. o, i e milcząo potakujemy 
delnamac^om młodoczeskim i utwierdzamy 
młodoczechów w ich operze przeciwko ugodzie.

Korespoudeneye.
'̂oznan we wrześniu.

Niemiecka komisya kolonizacyjna ma 
przed sofcą nielada zadanie: po pierwsze musi 
zwyciężać opór i wytrwałość Polaków, nie 
ehcącyoh się wyzbyć swojej ziemi; po drugie 
stojąc” wciąż pou mcrainą kontrolą hakatystów, 
musi się starać o zadowolenie ich opmń, a więc 
dokładać wszelkich wysiłków, aoy Polaków z 
ziemi wywłaszczać, a Niemców na niej osa­
dzać, oo się jednak j 0só ozęsto nie udaj o, 
po trzecie zaś musi znosić ciągłe narzekania 
niemieckich kupców i przemysłowców, którzy 
skarżą się, że system ant-'polski odebrai im da­
wną pewną klientelę, a nie dał nowej. Te osta­
tnie skargi są rzeczywiście uzasadnione, kolo­
niści memioccy bowiem zaledwie osiądą na 
wyznaozuntj im roli, zaraz zawiązują rozmaite 
„Y erem y41, zwłaszcza konsumcyjne, których za­
daniem jest jak najmniej daó utargowaó kup­
cowi, przemysłowcowi i rękodzielnikowi. Uszczę­
śliwieni zatem sąsiedztwem swoich „landsma- 
nćw “ niemieccy ^burgerzy* stoją z założon«mi 
rękami na progach s woich sklepów, nadaremnie 
wyczekuj ąo na wizyty swoich nowych są­
siadów.

I jeszcze jedno, czwarte złe dla Niemców 
przyniósł ze sobą system kolonizacyjny. Oto 
jak wiadomo, korni ?ya wykupiła od Niemców 
znaczne obszary w powiecie wągrowieckim. 
śremskim itd,, aby je rozparcelować między 
niemieckich koionistow. Tymczasem koloniści 
ci nie przybywają, a wskutek tego^ Polacy zy­
skują coraz częśoiej większość w sejmikach po­
wiatowych, jak to się np. już z reguły dzieje 
w  powiecie wągrowieckim.

Pokazuje się z tego wszystkiego, że kij 
ma dwa końce — a mimo to Prusaoy nie u- 
stają w zasiadaniu ooraz to nowyoh instytuoyj 
parcelacyjno-kolonizacyjnych, mających na celu 
den Drang nach Osten. I  tak do szeregu tych 
wrogich nam instytuoyj, jak komisya kolomza- 
oyjna w Poznaniu, komisya jeneralna w Byd- 
goszozy, hakatystyczny „Landbank" w Ber1'- 
nie i inne banu: prywatne, przybyło teraz świe­
żo założone w Ber mnie Towarzystwo niemieckie 
koionizacyjne, również z tendeneyami antipul 
skiemi, na którego czele sto: Julku tejn/oh 
radców inimsteryalnyck i wyższych urzędni­
ków państwowych Towarzystwo nabywać l ę- 
dzie większe majątki ziemskie, parcelować je  
i Osiedlać na nich kolonisto . Materyał h_io- 
nizacyjny stanowić mają przede wszy stkiem dro­
bni wiaściciele ziomsoy, rzemieślnicy i robotni­
cy, naturalnie Niemoy.

Nie wszystkie jednak sfery niemieckie 
zwracają się przeoiw nam z taką zajadłośoią, 
zwł&szoza w kołach Niemców oddającyoh się 
nauce hittoryi mamy wiele przyjaciół. I  tak 
np. poznańskie niemieckie Towarzystwo histo­
ryczne złożyło ostatnimi czasy kilkakrotnie 
dowody, że nie hołduje h.asłu Hartmenna, w y­
głaszanemu w jaskrawej formie, skanującej nas 
na zatracenie, a brzmiąoej węzłowato : „ausrot- 
ten, german: sir en44. \V czasopiśmie bowiem wy- 
dawanem przez to Towarzystwo spotykaliśmy 
nieraz studya, zacnowująee tou przedmioto wy 
w badaniu i nie nacechowane hakatystyoznem 
piętnem. Jedną z takich prac jest np. świeżo 
przez to Towarzystwo wydana rozprawa Fran­
ciszka Uuradze p. t. „Der Bauer in Posen“ , a 
poświęoona hi story* emancypacji włośoianstwa
polskiego w Poznańskiom w dobie od r. 1 <2
do 1805.

Nie ulega żadnej wątpliwości, że meą 
przewodnią, która w tej piacy autorem kie­
rowała, było wykazanie zasług, jakie państwo 
pruskie położyio, podnosząo uourouyt i oświatę 
zaniedbanego i ciemnego polskiego chłopa. Nie 
przeszkadzało co jednak autorowi zapoznać się 
z historyą naszego włościanina z X. i l ł  w , 
zbadao aren: wa pruskie, zastanowić się nad 
prawodawstwem Księstwa Warszawskiego i za­
opatrzyć swą pracę w przenikliwe uwagi, me 
odbiegające oa właśoiwego przedmiotu.

Na poustawia arcJuwe mych dokumen-ów 
i studyow historycznych Beheim-Schwarzbacha, 
autor skreślił stan prawny i ekonomiozny w ło­
ścian polskich w drugiej połowie X V III wieku. 
■Tazaaozył tam słusznie znaczną rózmoę między 
włościanami osobiśoie wolnymi, którzy prze­

ważnie prawem niem ieckim  się iządzili, a pod­
danymi zależącymi od dobrej wob swojego 
pana dziedzicznego. Autor zauważył trafnie, iż 
los poddanych polskich w dobrach dziedzicznych 
zależał głównie od łagodności i ludzkości dzio- 
dzioa, myli się jednak, utrzymując, iż prswo 
życia i śmierci nad włościanami odjąłem zostało 
możnowłauzoom w r. 1778 Fakt ten bowiem 
doniosły zaszedł o dzies.ęć lat wcześniej, a 
większym reformom, które sejmy polskie prze­
prowadzić ohciały, zapobiegły obce państwa, 
'^utor przyznaje jednak, że włościanie w kró- 
lew szozyznaoh byli pod opieką pulskich sądów 

sesorskioh i loferendarskich, a powinności ich 
_yłv prawem określone i luetracyami stwier­

dzane. "W dobrach duchowieństwa, zdaniem 
autora, dobrobyt włościan był lepszym. Autor 
przytacza także rezoluoye z konstytucyi 1791 
roku, poświęcone ludności rolniczej, kończąc 
uwagą, że zanim one zdołały wywrzeć jak i­
kolwiek skiitel juz konfederacya < a.'gowieka i 
sejm grodzieński zniosły iCJl moc obowiązującą.

Następnie opisuje p. duradze administra­
cyjne rozporządzenia, jiikiemi rząd pruski od 
1772 roku stosunki między włościanami a dwo­
rem normował. W  rozdziale tym przytaoza 
bogaty materiał ai hiwainy, nieznany dotych­
czas naszym history roń. Z  niego przekonać 
się można, że prawodawstwo prujkie starało 
się ograniczyć samowolę i wyzyskiwanie szla­
chty, ale jednocześnie pragnęło zapobicuz w łó­
częgostwu włośc-an i zmuszano ich do wyko­
nywania przyjętych powinności. Autor nie waha 
się wykazać cao j surowości niektórych pru­
skich przepisów i wielkiej bezwzględności, 
z jaką Fryderyk W ielki zazwyczaj kwestyę 
włościańską rozstrzygał.

P. G-uradze nie pomawia zresztą szlachty 
polskiej woale o chęć wcielenia osad włościań­
skich do swoich gruntów folwarcznych, utrzy­
mując, że takie powiększenie dworskiego gvuu- 
tu pociągałoby tylko za sobą konieczność 
większego nakładu pracy, która sprawiała ów­
czesnym dziedzicom kłopoty i naiażała na nie­
wygodne nakłady.

W  końcu dal autoi jeszcze krótki pogląd 
na czasy Księstwu Warszawskiego od r. 1807 
do 1815; przytoczył dosłownie i objaśnił szcze­
gółowo dekret króla saskiego z r. 1807, który 
to dekret starł z włościanina polskiego wszelki 
ckarakuer poddai czy. Nieustająue wojny nie 
pozwoliły rządowi Księstwa rozwinąć .energii 
w celu przeprowadzenia reform agrarnych i 
w yobien ia  włościanom samoistności ekonomi­
cznej. Zastanawiając się nad stroną ekonomi­
czną ustawodawstwa, zwalniającego włościanina 
od wszelkiej służby przymusowej na korzyść 
dworu i pozwalającego na opuszczenie osady, 
nie przyohyia się autor do zapatrywań innych 
historyków, którzy twierdzą, że ustawodawstwo 
to miaio niekorzystny wpływ na ludność rol- 
niuzą. Wprawdzie bowiem nieraz zdarzało się, 
że pewna liczba włościan opuściwszy swe da­
wne osady nie znalazła nowyoh i ten sposób 
ekonomicznie podupadła, ale wogóm zmniejsze­
nie ciężarów i powinności włosciań_Lmh wpły­
nęło na polepszenie ich doli, /.łagodziło wyma 
gania dziedziców i zmusiło ich do zawierania 
z włościanami długotrwałych kontraktów, któ- 
reby in? mogły zapewnić robotnika. — Praca 
p. Gruradzę opiera się w części także na źró­
dłach i piaoaoh poiskioh, a pozbawioną jest 
wszelkiej antipolskiej tendencyi.

Świeżo wydany „Handbuch des G-run 1- 
besitzers der Fro unz Poser' ,  opracowany przy 
pomocy źródeł -zącowyon, zawiera daty, które 
n  ezbicie udowadniają, że Polacy bynajmniej 
me bojkotują Niemców, jak to głoszą hakaty- 
ści, lecz że dzieje się odwrotnie. W  przewa­
żnej części poiskioh majątków, dzierżawoy, 
adminiatratorowie, rz idzcy /  ekonomowie, «ą 
Niemcumi. Takich wy pac .kó w w samem K się­
stwie jest przeszło sto, a trzeba dodać, że ów 
spis jest bardzo niezupełny i w rzeczywistości 
Niemcy są zatrudnieni u chlebodawców Pola­
ków w liczbie o wiele większei, podczas gdy 
na palcach niemal ponozyóby można nie­
mieckich właścicieli dóbr, którzy dają u siebie 
zatrudnienie polskim agronomom. Na sprawę 
tę trzeba się jednak zapatrywać nietylko ze 
stanowiska niesłuszności zarzutów niemieckich
00 dc polskiego bojkotu, lecz także naieży za­
pytać, d'aozego polscy właścioiele dobr swoim 
rodakom u siebie ohleba nie dają ? Otóż po­
kazuje się, że w wielu wypaakaoh główną rolę 
gra, lekkomyślność i mała dbałość o solidarność 
narodową, pewna jednak część ziemian naszych 
dlatego tylko zatrudnia u siebie Ni ?mcó w. że 
nauczeni doświadozeniem, nie wierzą w wiedzę 
fachową i uczciwość,, poiskich administratorów
1 urzędników i wolą Niemców. I to jest smu­
tna strona tej kwestyi. Słusznie więc Lsiannik 
Bozmnski przypomina tym obywatelom, że 
przecież tylu innycn ziemian T oiakow ma u 
siebie rządzcow, ekonomów i t. d. Polaków i 
jaki 'ś im dobrze z tern; widoczni e wi^c trzeba 
tyiko nie byó pessymistą z zasady, trzeba 
umieć wynajdywać ludzi, odpowiednio ich o- 
płaoać i kontrolować, a znajdą cię zapewne 
Odpowiedni rodacy. Ż  drugiej zaś strory po­
winno się społeczeństwo postarać o właściwe 
wy chowanie młooszegc pokolenia poiskich rol­
ników, aby to skłomło nietylko naszych zie­
mian do posługiwania się nimi, lecz żeby się 
im otwaiia droga także do Niemców, ja t to 
np. dzieje się w dziedzin u hanalu, polscy fun- 
kcyonar,usze handlowi bowiem są bardzo 
chętnie przez Niemców poszukiwani jako ludzie 
zdolni i uczciwi.

W Gorzeniu podNakłem zdarzył się świe­
żo oburzający wypadek same woli urzędników 
niemieckim. Oto proboszcz tamecznej parafii 
porozdzielał między dzień szkolne elementarze, 
kateohizmy i historye bibliine, aby azieo’ i no

polsku religii uczyć się mogły, gdyż w szkoie 
wykład tego przedmiotu od ?ywa się tylko no 
niemi3cku. Ktoś zadenuneyował tę zbrodnię 
komisarzowi w Bydgoszczy, który przyjechał 
z żandarmem, odbył rewlzyę po wszystk’ ch do­
mach i poadbierał dzieciom podarowane im 
przez proboszcza książki, dzieci zaś szkolne i 
ojców rodzin pociągnięto do protokołu.

W Prusach wschodnich (książęcych) wpo- 
wieoie Fil Ikeilen-szerzy ’  sie od kilku tygodni 
ydelki pożar torfowisk, bagien i lasów. Spłonęło 
już 8000 m. lasu, a pan się jeszcze 2000 morgów 
Dzięki pomocy wojska uratowano 6000 morgów 
lasu. Łuna pożaru zakrywa cały widnokrąg, 
wsie i zagrody liczne znajdują się w wielkiem 
niebezpieczeństwie. Torfowi°ka wypaliły się na 
metr głęboko. Iskry pożaru padają na odległo!- ó 
kilku kilometrów. Szkody są og. omne- W  pło­
nących lasach zginęło mnóstwo zwierzyny i 
ptactwa. Wielka susza sprzyja sżerzeniu się 
pożaru.

Proces Dreyfusa.
(Tdegramy Przeglądu).

Rennes 6 września. W odpowiedzi na 
w nosek  Labońego, aby rząd zwrócił się do 
obcyoh mocarstw w drodze dyplomatycznej 
z żądaniem wydani si, dokumentów, wyliczonych 
w bordereau. oświadczył komisarz rządowy 
O a r r i e r e ,  że z takiem żądaniem nie można 
do obcego rządu pi zystępować. Jest to spra- 
wa >ardzo delikatna, wobec której komisarz 
rządowy musi uczynić zastrzeżenie. Co się zaś 
tycay powołania na śy/iadków Szwarzkoppcna 
i Pamzzardiego, co Labori już uczynił, komi­
sarz rządowy nie widzi w tern nic niestoso­
wnego i nL  ma też nic przeciw przesłuchaniu 
tych ś yiadkćw. prosi, aby trybunał powziął 
uchwałę co uo wniosków Laboriego. 1

Z kolei zeznawał świadek S e r g  e B a s ­
s e t ,  redaktor Iziennina Matin, znany pod 
pseudonimem Ribon. Opowiadał on o swojem 
spotkaniu z Esuerhazym w Lond nie. Pierwszy 
raz rozmawiając z nim, Esterhazy stanowczo 
zaprzeczył, jakoby napisał boi der „au i oświad­
czył, że Dreyfus jest winnym. Drugim razem 
natomiast przyznał się, że sam napisał borde­
reau z rozkazu Sandherra. Komisarz C a r r i e -  
r e protestuje przeciw temu, aby pamięć Sand­
herra w  ten sposób znieważano.

Na zapytanie Laboriego odpowmda R  o- 
get ,  że uważa zeznania Esterhazy’ego za po­
zbawieni wartości. Zdaniem Rogeta, Esterhazy 

jest symuianoein i osobą podstawioną przez 
drugich, L a b o r i  wyiaZa zdziwienie, że tak 
późno dopiero jenermowie nabrali przekonania, 
iż Esterhazy jest tylko symulantem, podczas 
guy podejrzenie przeciw Esl;erhazy’emi. już cd- 
aawnn są znane. R  o g o t oświadcza, iż absolu­
tnie jest przekonanym, że Esterh&zy’emu zdra­
da jest zupełnie obcą. (Poruszenie). Następnie 
zajmuje się Roget frazesem bordereau: „idę
na ruu„ew?-y “ . D r e y f u s  zapewnia ponownie, 

nigdy nie żądał, aby go na manewry po­
słano i nigdy t6Ż udziału w mek nie brał. Dal­
szy świadek redaktor Tempsu, D e f f e s  twier­
dzi, że Esterhazy mu się orz/znał, ,.ż napisał 
bordereau.

Potem przesłuchano byłego mm.stra spra­
wiedliwości. 86uatora T r a r i e n x ,  który ob­
szernie opowiadał o akcyi przedsięwziętej ce­
lem wykrycia prawdy: „Nie chcę nikogo oskar­
żać — mów.ł Traiieux — ale jest faktem że 
szeiowie byli oszukiwan: przez Henry’ego i in­
nych. Gdyoy w roku 1896 był istniał choć je- 
der dowód przeoiw Dreyfusowi, to jenerał Gon- 
se byłby go z pewnością pokazał Picęuartowi, 
aby go spowodować do przerwania poszukiwań44. 
Trarieux omawiał dulej kroki, jakie sam po 
czyni, u pewnego ambasadora, który gr zape­
wnił, że z Dreyfusem nigdy nie miał żadnych 
stosunków, a nadto oświadczył, że w rękach 
ajenta 8. (Famuzardi) widział pismo ajenta A. 
iSzwarzkoppen), które stanowczo dowodzi wi­
ny EsuerhazyTgo, Ambasador ten daiej świad­
kowi nedmionn, ż< rząd jego już na rok przed 
wykryciem wiedział o fałszerstwie Benry’ego,
0 czem zresztą także rząd francuski był poin­
formowany. Trarieux powiada, źe me chc rzu­
cać podejrzenia na lojalność pierwszego sądu 
wojenuego, wątpi jednak o prawdziwości prze­
dłożonych temu sądowi dokumentów. Jeszcze 
raz zazuacza, że ów ambasador przedstawi’; mu 
jak'* zdrajcę Esterhazy’ego. Zdaniem świrdka 
trzeba wierzyć zeznaniom Esterhazy’ego, który 
cały przedstawia prawdziwy obraz zdrajcy. 
Traritux odczytuje dokument, z którego iię 
okazuje, źe między ajentem B. a jego rządem 
nie było żadnego pośrednika. Na zapytanie 
Laboriego dodaje świadek, że jest stanowczo 
przekonany, iż w kampanii Dreyfusówskiej 
pieniądze zagianiczne żadne; nie grały roli. Na 
tern zakończyło się przesłuchanie senatora Tia- 
rieux.

Po dłuższej naradzie trybunału, prezydent 
ogłosił jednomyślną uohwałę, odrzucająca wnio­
ski Laburfiego, gdyż sąd wojenny jest nie­
kompetentny, aby skianiaó rząd du kroków 
dyploinauyczmy oh. Nadto trybunał jednogłośnie 
uchwalił przesłuchać ponownie Cernuschie,-o 
przy drzwiach zamkniętych.

Na tern rozprawę zakończono.
Paryż 6 sierpnia. W ezwanio do stawie­

nia się p zed sądem wojennym w Rennes zo­
staną wysłahe do Schwarzkoppena i Panizzar- 
di et c V, ezwania te będą adresowane do mi- 
mstra wojny,^ który je przekaże ministrów: 
sprawiedliwości, a ten odda je  ministrowi 
spraw zagranicznych celem zakomunikowania 
ich ambasadorom w Berlinie i Rzymie. —
1 Parzkoppen i Panizzardi będą mogli albo 
osobiście zjawić się w Rennes, albo przed sę­
dzia swojego państwu złożyć 'zeznania,
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następnie, również drogą dyplomatyczną, prze 
słane będą do R “ ines. W  każdym razie w y­
niknie stąd przedłużenie procesu przynajmniej
0 tydzioń.

z  ■wóćL-
Bad Elster, 27 sierpnia.

Położona na pograniczu Czech, Eawaryi
1 Saksonii miejscowość Bad-Elster, nie dawniej, 
niż od ÓOciu lat jest dopiero znana jako mi-j- 
scowość kuracyjna, a ulepszana i upiększana 
z każdym niemal rokiem, podnosi się i obecnie 
zaliczyć ją można do jednych z więcej uczę­
szczanych wod środkowej Europy.

Osada Elster, nad rzeką tego nazwania, 
u stoku niezbyt wysokich gór osłonięta ze ■ 
wsząd sosnowemi lasami, znana już była w cza­
sach bardzo odległych; przechodziła różne k o ­
leje i zwracała na siebie uwagę źródłami, któ­
rych jednak własności loy zniczych nie znano 
W  rtku 1669 niejaki Moritz pierwszy badał 
skład źródła i od niego też źródło najdawniej­
sze i na.więccj żelaziste nazwano Moritzquelle. 
W  r. 1799 prof. Lampadin z Fryburga robił 
znów analizę wody i poznał jej lecznicze w ła­
sności, ale różne pob‘tyczn9 zaburzenia w po­
czątku X I X  stulecia, których i te strony były 
terenem, sprowadziły ztoełne o nieb zapomnie­
nie. Dopiero w roku 1835 Towarzystwo akcyjne 
z pobliskiego starożytnego miasteczka Adort 
przystąpiło z dość znacznym kapitałem do ure­
gulowania brzegów rzeki i źródeł; postawiono 
kilka łazienek, poczekalnię, kuka domów mie­
szkalnych, słowem, dano początek,, zwrócono 
uwagę na m.ejscowość, nadającą się pod każdym 
względem na letni w ypoczynek, mającą cudne 
powietrze i ogromne środki lecznicze.

Obecnie cały zakład iest własnością pań­
stwa i przedstawia się baidzo pokaźnie. Kur- 
haua ogromny bardzo pięknie, wygodnie i po­
dług wszelkich wymagań urządzony, mieści 
salę koncertową, a zarazem balową, restaura- 
cyę, zupełnie zadowalającą, piękną czytelnię, 
kilka pokojów do gry w karty, bilard, wre­
szcie pokre > do rozmowy i wypoczynku, oraz 
poczTę otwartą od 7mej z rana do Smej wie­
czorem. Mieszkań bardzo dużo w hotelu i w il­
lach murowa,nych, a każda otoczona ogrodami 
pełnemi zieleni, krzewów i ró ż , z urządzeniem 
eleganokiem i wszelkiem- wygodami. Budynek 
kąpielowy mieści około 200 łazienek, estety­
cznie i wygodnie urządzonych, a w tym roku 
nowowznoszone skrzydło ma być przeznaczone 
na hydropatyę. _Kan»iizacya i oświetlenie ele­
ktryczne, porządek idealny wszędzie, park, ogro­
dy i klomby starannie utrzymane ludność tu­
tejsza i służba bardzo miła i uprzejma, żadnych 
narodowościowych, maniiestacyjnych niechęci, 
słowem, wszystko wogóle na przybyszu musi 
dodatnie robić wrażenie, a r am zazdrościć każe, 
źe tak urządzonych miejscowości kuracyjnych 
nie mamy u siebie w kraju.

Zi każdym rokiem liczba kuracyuszc ~  
wzrasta; w r. 1849 przez całe lato było 939 
osób, lista zeszłoroczna wykazuje 8000, a w 
cym roku jeszcze zapewne wykaże więcej. Pra­
ktykujących doktorów jest 10 u. z których dr. 
Błoeiszewski z Wiesbadenu, Pniak, ma wszyst­
kich Polaków w kuracyi.

Z  pięciu źródeł znanych, najwięcej mają 
odbytu Salz-quelle, Marien-queile i Moritz quel- 
le, pierwsze zawierające dość soli glauberstnoj.

Nie zagłębiam się bynajmniej s  specyal- 
ne opisy tutejszych środków leczniczych, ale 
nie mogę me wspomnieć o g łów njm  — o ką­
pielach borowinowych, tak skutecznych na 
rożne cierpienia wewnętrzne i reumatj zmy. Po­
kładów owej borowiny ma Elster wielkie za­
pasy. nie ma obawy 1 y jej brakło. W  sk ad 
jej wchodzą różne części mineralne, w połącze­
niu z odpowiednią i ogromnie bujną roślinno­
ścią pokrywając ą całe lato łąki, gdzie kopią 
borowinę, kł i -ą następnie odpowiednio rozgrze­
wają, rozr&biaią wodą mineramą, stosując prze­
pisaną przez doktora temperaturę do każdej 
wanny.

Z  wiosną całe łąki pokrywa żółty kwiat 
Armca-montina, zbierana skrzętnie do aptek, 
jesienią znów jest mnóstwo białego kwieciu 
Parnass: a palustris, którego soczyste piątki, na­
lane spirytusem, mają być skutecznie używane 
w epilep^yi i mnóstwo innych roślin leczni­
czych, których niepodobna wyliczać. Specyali- 
sta dr. Rabenhorst z Drezna znalazł tu 384 
najrozmaitszych odmian Cryptogamów i 553 
Plittiierogumów. Dla na^uraiisty pole bogate 
w śliczne i ciekawe okazy.

Spacery obszerne po dobrze utrzymanyon 
drogach w lesie. Muzyka pod dyrekcyą p. AYol- 
derta dwa razy dziennie przygrywa bar zo po­
prawnie, a czas&no nawet są wieczory symfo­
niczne w sali z programem poważnym staran­
nie i porządnie wykonany m.

Stale cały sezon jest teatr, uczęszczany 
chętnie przez Niemców: po za tern rozrywek 
— 'mało ; żadnych specyalnych przygodnych 
koncertów, lot ery i —  nic, coby na nieoczeki­
wany wydatek naraziło. Co prawda Iziwić się 
można, dla czego tu żaden z głośnie jszych ar­
tystów nie zawita ?... Tylko pięć godzin drogi 
z Drezna, a najlepiej wyjechać o 9 ej z rana, 
bo okolice piękne górzyste, wreszcie |edz:e się 
przez Liitzen-Bautzen-Reichenbach, miejscowo­
ści ciekawe i pamiętne odznaczeniem się Chła­
powskiego.

Tak zwana Biała-Elstera bierze w tych 
stronach początek i ;est bardzo mała. bardzo 
ubożuchna, trudno nawet uwierzyć, że pod L ip ­
skiem, ta s a m a  Elster tak wartka i zdiaaziecka 
była.

Poiaków przyjeżdża tu dosyć dużo z róż­
nych stron, ale rozproszeni mało się łąo ,ą, jak­
by niechętnie znajomości zawierają. Panuje 
tutaj jakieś onieśmielenie, ostrożność, żaanogo 
wskutek tego nie ma ożywienia towarzysk «go, 
żadnych wspólnych wycieczek do tylu ślicz­
nych, nęcących miejscowości, słot* em, garstka, 
i to dość znaczna towarzystwa polskiego, 
nie dąży do wzajemnego zbliżenia, a szko la.

Narzekają toż eichaozem na nuay, zwła­
szcza, jak przyjdzie kilka dni słotnych. Poga­
wędka przy dźwiękach muzyki na promena­
dzie lut wieczorem przy filiżance herbaty by­
łaby bardzo pożądana.

Przy labldocie w kurhauzie dominował 
sta b język niemiecki, a naokoło przy osobnych 
stoliczkach siedziało dużo rodzin polskich — 
w  ostatnim sezoni« dopiero powiał jakiś żyw­
szy prąd i przy ltoie słychać nieraz dowcipną 
ożywioną rozmowę w języku polskim i dopraw­
dy mają pewną zasł igę ci co potrafią być tym 
cementem towarzyskim a humorem i łatwością 
pociągnąć i ożywić gromadkę Polaku w na o b ­
czyzn! 3.

Z  arystokracy. poLkiej bawili tu: hr. hr. 
W odziocy, Mielżynśoy, MyMelscy, Ł ąccy ; z 
"Warszawy: hr- Boża Zamoyska.

Na ostatni sezon osób daleko mniej, bo i

pogoda już nie dopisuje i dilie chłodne i w ie­
czory długie , ale jednak dużo słychać polskiego 
języka.

Zaznaczyć muszę na zakończenie, z me- 
małem naturalnie zadowoleniem, że nasze pa­
nie odróżniają się tu wybitnie skromnym a 
gustownym wyrobem ubrania, odcinając się od- 
razu cd pstrej, krzykliwej, barwnej eleguncyi 
z laseczkami kolorowemi w ręku.

A  był tu istotnie dobo" wybitnie pięknych 
Polek —- Niemki manifestacyjnie głośno woła­
ły  : o die sahone P o lin !..

Ujemną stroną tutejszych wód i jest brak 
kościoła katolickiego i ceny dość wygórowane. 
Maleńka kapliczka, urządzona w mieszkaniu 
księdza, nie mi?ści nabożnych, a i bliside są­
siedztwo kuchni z wszelkiemi tajemnicami go­
spodarstwa domowego sprawi i wielką i niemi­
łą dystrakcyę. Ksiądz Niemieo ma cichą mszę, 
w niedziele miewa nauki bardzo rozsądne i 
trafne.

Co do cen. to są one istotnie dość wysokie, 
zwłaszcza w głównym sezonie, to też trzeba 
najlepiej przyjeżdżać po 20-m lipca — bowiem 
od 15 go do 20-go jest największy ruch przy­
jezdnych, potem już ceny mieszkań z każdym 
dniem są niższe.

Obiad w kurhauzie bardzo dobry z w i­
nem kosztuje 3 marki 50 fenigów, przy tabl- 
docie w abonamencie — 3 marki, pokój mo­
żliwy można mieć dopiero od 20-tu marek na 
tydzień.

Wprawdzie są restauraeye, gdzie_ oUad. 
podobno można dostać i za 1 markę 50 feni- 
gów i mieszkanie również tańsze znaleźć, ale 
dla cierpiących przy kuraoyi jest to chyba 
bardzo trudnem do pogodzenia narażać się na 
1j iezbyt zdrowe pożywienie i rożne niewygody. 
Mieszkania bowróm w iiłych , tańszych dum­
kach, są dziwnie hałaśliwe, Iziwnie akusty- 
czra budowa każdy krok lokatora, p.:mimo 
dywanów, przenosi w ^posóh wprost denerwu­
jący. Kto tedy nie może wydać więcej — niech 
się do Elster nie zapuszcza. Mieiscowość tę do 
droższych stanowczo zaliczyć trzeba.

Z kroniki Bolesława Prusa.
W  niedzielnym numerze Knryera Codzien­

nego zamieszcza ten wielki i tak ympatyozny 
pisarz następującą kronikę:

Pewnej nocy śniło mi się, źe jestem naj 
sławniejszym w Europie adwokatem, czemś 
w rodzaiu Laboriego. Że w sprawach cywil­
nych zgłaszają się do mnie klienci, mający mi­
lionowe pretensye, a w  sprawach kryminał - 
nych — najwięksi zbrodniarze. Że naoje mie­
szkanie zajmuje całe pierwsze piętro, że mam 
dwie poczekalnie : jedną dla la Izi gorzej ubra­
nych, drugą dla eiegantów. Że posiadam naj- 
inakomitszą bibliotekę nauk prawnych, cały 

legion dependentów i cały sztab zastępców do 
spraw mniejszej wagi..,.

Sen rozpoczął się godziną przyjmowania 
interesantów, których długi szereg przesuwał 
się przez mój gabinet. Dla przykładu, opowiem
0 kilku z nich, z czem do mnie przyszli. Nie 
jestem jednak pewny, czy sprawy ich wydadzą 
si ę czytelnikom równie doniosłemi na jawie, 
jak mnie wydawały się w marzeniu.

Nr. 1-szy. Jegomość poważny, wyprosto­
wany, broda siwa, fizyognomia przypomina 
portret jakiegoś nozonego Anglika. R zeczyw i­
ście — w j mowę ma cudzoziemską, lecz, o ile 
roi się zdaje, nie z angielskim akcentem.

Usiadł na fotelu, przeciągnął obie ręce 
>o kieszeniach swego surduta i westchnął

—  Niech pan adwokat zapamięta: jaki ja 
jestem zmęczony,... To się panu przyda w spra­
n e .... Pan przecie nie mieszka wyżei, jak ja,
1 pańskie schody są prawie tak wygodne, jak 
moje, a jednak zmęczyłem się.... Bo moje zmę­
czenie nie pochodzi z wysokości, tylko ze 
zmarł wioń....

— Może pan zechce przystąpić do intere­
su ?... — przerwałem.

— Przepra izam — odparł — ja, jeżeli zabie­
ram czas, to mam czem płacić,... Przecież 
z panem adwokatem trzeba tak rozmówić 
nę, jak....

— ż  księdzem.... —  wtrąciłam
—  Ja jestem libr patiser, więc ja nie rozma- 

w am z księżmi, tylko z doktoranr 4 przed 
panem adwokatem powiem, jak przed dokto­
rem : czem jest, moja choroba i jakiego mi po • 
trzeba lekarstwa....

Otóż cała moja. choroba, to są.... tutejsze 
gazety... Gdyby nie one, ja  żyłbym lat' sto.... 
A  lekarstwo na moją choroDę jest taki*5, ażeby 
wszystkim gazetom wytoczyć proces o plotki, 
o kłamstwa i obelgi....

Pan się dziwi ? — zapytał po chwili, pa­
trząc mi w oczy. —  Mnie już mówhi adwo­
kaci, że wszystkim gazetom l 'e można wyto­
czyć procesu za moje krzyw dy; ale to są mali 
adwokaci, którzy tak mówią. Pan jest wielki 
adwokat, w ije pan musi wynaleźć sposób prze­
ciw podobnemu rozbojowi,

Przepraszam panr doktora — ja  się ode­
zwałem — a kiedy na świecie będzie dobrze? 
A  on roi odpowiedział: wtedy, kiedy każda
osoba, która żyje, będzie miała jeden pokój 
dla siebie ; duży, suchy, widny, ciepły, z wen- 
tylaeyą... Ja mu. wtedy odpowiedziałem: prze­
praszam pana doktora, ale to .,eszcze burdzo 
długo będzń źle na świecie... A  swoją drogą 
mocno wziąłem się do budowania domów, no i 
postawiłem ich z dziesięć..

Pan adwokat myśli, że wtedy zaczęły 
m.nr. gazety chwalić?... W cale nie. One za­
częły krzyczeć, że to jest spekulacya, że spe- 
kulanoi fuszerują domy i podbijają ceny pla 
ców. Ale oni nie pisali o tern, -źe spekulanci 
dają zarobek cegielniom, mularzom, cieślom i 
ioh rozmaitym pomocnikom j źe my popy­
chamy Warszawę do tego, ażeby — _ każda 
osoba miała swój pokój i ażeby nikt nic mie­
szkał na strychu, ani w suterynie.. Dlaczego 
oni tego nie pisali?...

N o , i łak oni zaczęli wyrabiać takie 
k rz jk ’ , więc nam, którzy stawiamy domy, od­
mo wiono kredytu. I  co się stało ?... To się 
stało, że fabryki zatrzymały się, cegielnie ban­
krutują, mularze i cieśle nie mają roboty...

A teraz wie pan adwokat — cooidpiszą?... 
Oni piszą, że to sp ikulanci cały krach wywo­
łali, budując więcej domów, niżeli potrzeba. 
Ale oni nie wiedzą, że ludzie wciąż przycho­
dzą i przyjeżdżają do Warszawy i muszą tło­
czyć się po czterech i po pięciu w jednej 
suterenie, bo domów ,est zamało i że co roku 
więcej przybywa ludzi, aniżeli mieszkań dla 
nich.,.

—  W ięc myśli pau— zapytałem, że dzisiej­
szy krach budowlany nie jest skutkiem nad­
miernej spekulacyi ?...

— Przecież ja mówię panu adwokatowi, że 
nam domów ciągle potrzeba i dużo potrzeba 
i że ich można jeszcze, Bóg wie, ile budo­
wać. Ale jak zabrakło pieniędzy, tak wszystko 
klap!...

Z pieniędzmi to jest jak z wozami 
w czasie przeprowadzki: kiedy wozów za m a­
ło, to są drogie, niedbale przewożą i w końcu 
—  dużo lokatorów zostaje się pod gołem 
niebem...

—  W ięc w rezultacie : czego pan cbue ode 
mnie? — zapytałem budo winnego spekulanta.

— Ja chcę, ażeby pan w ytoczył proces ga­
zetom za ich bałamuctwa... I  jeszose ja chcę, 
ażeby w czasie sprawy pan, na cały świat po­
wiedział takie słowa:

rCo ci spekulanci mają rob ić?.. Jeżeli 
handlują pieniędzmi, to gazety krzyczą na nich, 
że — robią lichwiarsŁ ie interesa; a kiedy nie 
pożyczają pieniędzy, tylko budują domy, to 
znowu gazety piszą, że — on całe miasto pro­
wadzą do bankructwa... I  jeszcze gdzie tu jest 
prawda, jeżeli w gazetach — ^dnogo dnia wo­
łają, że mieszkania są za drogie, a na tęprego 
dnia — wymyślają tym, którzy wzięli s±ę do 
budowy nowych domów ?... Przecie tylko wtedy 
mieszkania mogą stanieć, kiedy będzie więcej 
domów mieszkalnych..

— A  jeżeli ja tego nie powiem przed 
sądem, ani przed całym światem ? . . .  —  za­
pytałem.

— Nie powie pan, to powie kto inny, «le 
ktoś musi powiedzieć, bo inaczej wszystkim 
pomiesza się w głowach i przestaną rozumieć 
nawet tak prostej kwest.yi, że — taro gdzie jest 
za mało mieszkań, trzeba budować domy i że 
powstrzymanie budowlanego kredytu nie po­
winno być hasłem do uciechy, ale raczej do 
smutku..

—  W yw ody pańskie — rzekłem — brzmią 
dosyć i ozsądnie, ale publiczność nie uwierzy 
im, gdyż pochodzą od spekulanta...

Jegomość wziął do ręki kapelusz i rzekł 
na zakończenie .

— To niech pan opowie im taką historyę : 
Jeden rabin trzymał w słoju żabę, która wska­
zywała mu pogodę i niepogodę. Wówczas 
żydki poczęły sarkać: czy to się godzi, ażeby 
rabin, który tak dobrze zna Talmud, słuchał 
tego, co powie tak brzydkie stworzenie, jak 
żaba ?...

A  rabin na to : roącry człowiek zastana­
wia się nawet nad radą brzydkiej żeby, ale 
niemądrego sam Talmud nie nauczy...

Nr. 2 gi. W biega człowiek średniego 
wzrostu, średniego wieku, o uczoiwej fizyogno 
mii, stawia kapelusz na półce, laskę na krześle, 
a palto kładzie na biurku...

—  Jestem X . — mówi —  lekarz chorób we­
wnętrznych...

— W zoologii tacy nazywają się : wnętrza- 
kami... — pomyślałem.

— Przyszedłem —  prawił X. — do kocha­
nego mecenasa, poradzić się w bardzo niemiłej 
3prawie...

— Jestem do usług.
— Pewien paoyent, którego raz tylko miałem 

i to na darmej wizycie, zapadł na chorobę, 
wymagającą operacyi chirurgicznej  ̂Powiedzia­
łem mu o tern, a on zaczą] prosić, ażebym 
wskazał mu chirurga 1 w dodatku, ażebym sam— U coż panu chodzi? — wtrąciłem.   o ..

— Powiem wszy stko od początku — rzekł.— j asystował przy operacyi, bo on dopiero wtedy 
Ja dawniej byłem handlujący: handlowałem będzie czul się s p o k o j n 3 rm . Inaczej — nie zgo-
pienięazim.

— .5. jaki brał pan procent?
— Za pozwoleniem.... Czy pan adwokat pyta 

s::ę aptekarzy — jaki oni biorą procent ? Oni 
biorą sto, dwieście i czterysta..,} Ja brałem 24, 
a czasem, bardzo rzadko, 48. A  pan myśli, co 
ja z tego miałem na czysto?... Może sześć pro­
cent, a może ośm... Reszta szła na pokrycie 
moich zmartwień.... Bo ja, panie, za to, że do­
gadzałem ludziom, miałem straszne zmartwie­
nia.... Byle kto, taki co za Komorne rie  zapła­
cił, to on nietylko nie oddawał moich pienię­
dzy. ale jeszcze, kiedy zająłem mu ruohomości, 
wołał z pasyą: lichwiarz! lichwiarz '....

A  najwięcej zgryzot, to ja miałem z tymi, 
którzy do gazet pisują.; On nietylko w humo­
rystycznych pismach drukowali na mnie wier­
sze i rysowali obrazki, ale jeszcze w dużych 
gazetach tyle pisali o wysokich procentach (co 
to jest wysoki procent!...), ie  w końcu zmęozyli 
am rząd!... wyrobili prawo przeciw lich w ie . 

(Pruszę pana: co to jest liohwa ? i jak można 
takiego słowa używać do nazywania handlu?..).

J>iedy wyszło prawo, myślę sobie: no 
trzeba zamienić spokojny kawałek chi "ba, jiiź 
sam ni° wiem ua co... Zacząłem myśleć, cią­
gnąć się za brodę, no — i wyciągnąłem taki 
koncept, że — trzeba się zabrać do budowania 
domów...

— Kiepski .b — wtrąoiłem,
— Lepszy kiepski d om , aniżeli żaden — 

odpowiedział.— Ja kuruję się u jednego bardzo 
sławnego doktora, a on mi raz powiedział ta­
kie słow a: Dopóki ludzie będą mieszkali w 
sutyry„ach na strychu, dopóK  po cztery 
osoby będą się tłoczyły w jednym pokoju, do­
póty na świeoie będzie źle...

dzi się na operacyę.
M yślę: jakiś dziwak, trzeba go ratować, 

wiąc postanowiłem bezinteresownie asystować, 
nowet nie wiem w jakim obarakterze, bo o 
chirurgii nie mam pojęcia.

Zarazem jednak “dodałem:
— Chirurga radzę panu Y.. na ale z góry 

zwraoam uwagę, ażeby par umówił się o ko­
szta operaoyi, która nie jest łatwą, wymaga 
specyalnycb narzędzi, tudzież pomocy drugiego 
cL irurga i felczera...

— W szystko jedno! — odpowiedział pa­
oyent — zapłaci się, ile będzie potrzeba.

Wiedziałem, że to człowiek zamożny, 
wyobrażałem sobie, że na wgo słowie można 
polegać, w ięc — sprowadziłem mu chirurga, 
asystenta, felczera i byłem sam | obecny przy 
operacyi rzeozywiście powikłanej i pracowitej.

Nałożywszy choremu ostatni bandaż, chi­
rurg rzekł:

— Jutro odwiedzi pana mój asystent i obej­
rzy opatrunek..

— A  to znowu będzie kosztować jakiego 
rubelka! — zawołał pacyent. — Na co mi od­
wiedziny ?...

Zastanowiło mnie to, ale pomyślałem, że 
chory jest rozdrażniony i poszedłem do domu.

W  kilka dni spotkawszj chirurga, pytam 
o pacyenta.

— A  mech go, jakiego mi narouił kłopotu. 
Właśnie od niego wracam -  Gorączkuje, ponie­
waż, ażeby nie wydał rubelka, nie pozwolił 
onegdaj opatrzyć się memu asystentów1.,

Osłupiałem i nagle, tknięty złem prze­
czuciem, pytam :

— A z  wami już załatwi się?...
— A r f myśk o tero —  odparł chirurg.

— Chybaście nic nie mówili,..
— Owszem. Zapytał: ile jest winien ? A  gdy 

powiedziałem — 50 rubli, zdziwił sio, że tak 
drogo i... nawet felczerowi nic nie dał...

R szumie kochany mecenas że w tej 
chwili pobiegłem do oszczędnego pacyenta, 
prosząc go, ażeby nie kompromitował mnie za 
moje dobre usługi i oddał koledze chirurgowi 
50 rubli. Ale miły pacyent ani chce słuchać, i 
twierdzi, że tak zuakomity i bogaty ohirurg 
jak Y-on, nie potrzebuje Dkomić się na jego 
pieniądze.,

W zburzony lekarz wysapał się i spytał:
— Powiedz-że mi kochany mecena; ie, oo te - 

raz m im robić ?... Niechcący, oszukałem i 
skrzywdziłem kolegę, kióry stracił czas i pie­
niądz darmo, a odemnie kompensaty nie przyj­
mie. Ja myślę, ażeby chirurg koniecznie w y­
toczył osobnikowi proces, z góry przeznacza­
jąc wygraną sumę na cel dobroczynny...

— Nigdy w świecie nie pod' jmę się takiej 
sprawy! -  zawołałem.— Chirurgowi należy się 
wynagrodzenie, on je  zapracował i on powinien 
je otrzymać dla samego siebie, nie na ceie do­
broczynne...

—  A jak publiczność weźmie to za złe ohi- 
rurgowi i zacznie nazywać go chciwcem ?...

—  A  ozy ta publiczność, z pieniędzy, które 
jej są wroni, robi prezonta na dobroczynne 
cele?... Szewc, krawiec, fabrykant, -właściciel 
kamienicy i im podobni, każdy chce, ażeby 
tylko iemu zwracano należne mu pieniądze; 
a jeżeli nie otrzymp, należności --- wytacza 
proces. Dla czego więc lekarz, albo biedny 
nauczyciel, ozy nauczycielka, w razie pokrzy­
wdzenia ich, mają obowiązek wstydliwie m il­
czeć, a w żadnym wypadku nie wytaczać pro- 
oosu tym, którzy ioh wyzyskują niekiedy w spo­
sób obrażająco b«zczelny ?...

Tak, przez sen, radziłem lekarzowi, jako 
sławny adwokat. Ale na jawie zdj mnie 
strach i pytam : czy ja  nie poradziłem źle i 
czy publiczność naprawdę nie nazwie „chciw ­
cemu chirurga, upominającego się o należność 
za ciężką pracę ?...

Nr. 3-i. W chodzi człowiek rumiany, niski, 
z krótką szyją, wielkieini rękoma i bardzo za­
kłopotaną fizyognourą. Kłania się niezgrabnie, 
rozstawiwszy ręce i zaczyna mówić, jak świe­
żo nakręcona pozytywka :

— Jestem kupiec, za pozwoleniem, korzenny, 
z miasta M Jednego dnia, przyszedł mi do 
giowy projekt, ażeby młode dziewczęta, a oso­
bliwie służące, zachęcać do składania pienię­
dzy na wyprawę, o ile której zdarzy się wyjść 
za mąż, albo na stare lata — o ile która nie 
wyjdzie za mąż, albo mąż wypędzi. Czy to 
zły projekt, proszę pana mecenasa?

— Przypuszczam, że dobry.
—  Otóż widzi pan mecenas A  tymczasem 

pewne grono bardzo szanownyoh dam, zajmu­
jących się w naszem mieście filantropią, nie 
wiem skąd wyrozumowało sobie, że ja . . zaouę- 
oam służące do brania koszykowego, czyli do 
kradzieży... Słyszał pan mecenas ?...

Byłoby pół biedy, gdyby one tylko rozu­
mowały. A le one, proszę pana mecenasa, po­
szły znacznie dalej i wydały na mnie wyrok, 
na mooy którego — nikt nie powinien u mnie 
nic kupować, jako u człowieka, szerzącego ze­
psucie...

N ieohże mi pan mecenas po-adzi: co ja  
teraz mam robić ?.. Bo przecież nie chciałbym 
damom wytaozaó procesu o potwarz i urządza­
nie zmowy przeciwko mnie, a znowu nie wy­
pada tłómaczyó się z zarzutu, źe — demorali­
zuję rpłode dziewczęta... Przecie ja jestem żo­
naty, panie mecenasie!...

— W ydały  na pana wyrok ? — spytałem 
kupca.

—  Ba!... nawet obowiązały się doprowadzić 
mnie do dziadowskiej torby.

— A  któż pana sądził ?
— Sędraiów nie było...
— W ioc któż oskarżał ?
— Nikt specyalnie.
• - A  kto bronił ?...

— Także nikt...
— W  jakiż sposób tłómaczył się pan ?...
— Mnie nikt nie wzywał do tłómaczenia...
—  W ięc na mocy czego wydały te panie 

wyrok ?...
—  Na mocy swego poczucia słuszności .
— A  to poczucie na czem się opierało ?...
— Na ich wewnetrznem przekonaniu...

... Tego już było za wiele. Obudziłem się 
spocony, jak mysz. Nawet za cenę tytułu naj­
sławniejszego adwokata nie chcę takich snów, 
w których gromada ludzi potępia bliźniego — 
bez tłómaczenia, bez świadków, bez sądu i bez 
obrony!

Na szczęśoie — był to tylko sen.

przez ooraz to nowe piękue widoki. Będę miał 
wiele do opowiadania."

N estety — jak dodaje Karpeles — pozo­
stało tylko kilka notatek w dzienniku poety o 
t< j zajmującej podróży. W  Krakowie zwiedził 
Goethe Rynek, Sukiennice, zamek na Wawelu 
i uniwersytet Jagielloński. Do Częstochowy 
zdążał „poganin1 Goethe w celu zobaczenia 
słynącego cudami obrazu. Po podróży w Pol­
sce pisał Goethe do Herdera : „Jesteśmy zno- 

- w tym hałaśliwym, brudnym, cuchnącym 
Wrocławiu, z którego pragnę wnet się wy­
dostać. *

W  r. 1? 15 przybył Goethe znowu do
Karlsbadu, gdzie niebezpiecznemi dla niego 
• tały się 1 dzięki pewnej młodej Polki. 
O Polkach w Karlsbadzie mawiał Goethe, że 
„wdzięk ich jest im przyrodzony".

Pomiędzy później zawiązanymi stosunka 
mi Goethego do Polaków jest godnym wzmian­
ki JeS° sto .onek do księcia Antoniego Henry­
ka Radziwiłła, o którym pi sał Goethe w roku 
1814, że „on jest pierwszym trubadurem, ja ­
kiego poznał; odznacza go wielki talent i en- 
tuzyazm."

Staraniem księcia Radziwiłła : wedle jego 
kompozycyi muzycznej przedstawiono pie^wsz;? 
ran „Fausta" na dworze królewskim w Berli­
nie 24 maja roku 1820. Pewien ksrożę odgry­
wał rolę Mefistofelesa ; chór składał się ze zna­
komitych panien i panów. Kompozyoyę księcia 
Radziwiłła nazwał Goethe genialną i pory­
wającą.

Z f jmującym jest także stosunek Goethego 
do sławnej fortepianistki Maryi Szymanow­
skiej.

KarpeLes opisuje również odwiedziny Mi­
ckiewicza i Odyńca u Goethego, który powie­
dział o M ickiewiczu: „On voit, que c ’est un 
homme de genie !“

Po streszczeniu ki iążki Karpelesa piszą 
Po >ener, N  ueste Nachrichten: „Prawie sto lat 
upływa od , tego ozs.au Teraz właśnie pod wojną 
ma wartość zwracanie uwagi na stosunki nie 
mieokiego khęcia poetów do Polaków. Goethe 
bvł ministrem jednego z państw niemieekioL, 
a jednak te stosunki nie szkodziły ani jetnu, 
ani temu państwu."

Goethe w Polsce. .
wy-Nakładein F. Fontane’a w Berlinie 

szła w r. 1890 pod powyższym tytułem książka, 
napisana przez Gustawa Karpsłesa jako przy­
czynek do powszechnej historyi literatury. 
Treść tej książki podajemy wedle Posener Neu- 
este Nachrichten.

Pierwsze stosunki z Polakami czyli z pol­
ską arystokiacyą zawiązał Goethe w roku 
1785, kiedy po raz pierwszy był w Karlsba­
dzie, w swojein ulubionem odtąd miejscu ką- 
pielowem. Tam jenerał książę Adam Kazimierz 
Czartoryski, jego siostra księżna Lubomirska, 
br. Kostka Potocki, hrabina Dembińska, L&- 
stoska i ks. Ogińska tworzyły koło, do którego 
przycnvlnie przyjęto Goethego. Poetę pociągał 
taik wdzięk Polek, jak rycerskość Polaków. 
Goethemu tak się podobało w Karlsbadzie, że 
w następnym roku skłonił swego księcia 
Karola Augusta do zwiedzenia tej nroj ;cowo- 
ści. Polska arystokracya rozwijała wted /  wiel­
ki przepych. Księżna z Czartoryskich Jgińska 
kazała wielką aleję oświecić więcej niż pięciu­
set harwnemi latarniami. Na końcu tej alei 
był zbuaowary y ielki dom chiński, w Który1 1 
służba księżny, ubrana po chińsku, podawała 
na żądanie pokarmy przechadzającym się go­
ściom kąpielowym. Ubrani po chińsku muzy­
kanci grali na galeryi domu. Po bokach alei 
były  także chiń ia domki z wielkiemi zwier­
ciadłami. Tam podawano gościom kąpielowym 
rozmaite napoje.

Goethe miewał co wieczór odczyty, na 
które pilnie uczęszczały Polki. Stosunki, na­
wiązane z Polakami w Karlsbai .sjie, wzbudziły 
w Goethem pragnienie zwodzenia Poiski.
O niej, którą zwiedził w r. 1790, pisze Goethe 
do H erdera: „Od początku bieżącego miesiąca 
(sierpnia) bawię w tym kraju nadzwyczaj in­
teresującym; przebyłem już niejedną część gór 

równiny i uważan, że to est kr..j, tworzący 
dziwnie piękną, uroczą całość. Niejedna nie- powiada, wmlług twierdzenia niektórych meteurolo-

K R O N J K A .
Lwów G września.

P. Dymitr Sielecki zamianowany został substy­
tutem notaryusza w Radymnie.

Slub. W  dniu 30 sierpnia b. r. odbył jię 
w Popieluchach (gub. podolska1, w domu pp. Janów 
Brzozowskich ślub ich córk. Anny z Zygmuntem 
hr. Broel-platterem, najstarszym synem Ludwikostws 
hr. Platterów z Białaczowa.

W Serecie na Bukowima powstało niższe gi 
muazyum im. Franciszka Józefa.

KopkutSa I izpisują • Rady szkolne okręgowe 
w Czortkowie i Dolinie na kilkadziesiąt posad nau­
czycielskich z terminem do 15 października.

W Stanisławowie ma jeszcze w roku bieżą­
cym rozpocząć się budowa gmachu dla gr-kat. 
dyecezyałnego seminaryum duchownego. Rząd prze­
znaczył na ten cel 140.000 złr. Obcti gmachu se- 
minaryum stanie niewi“Iks. cerkiew w stylu wseko- 
Inim; grunt pod nia zakupił za 10.000 złr. nowy 
biskup stanisławowski, ks. S z e p t y c k i .

Przeniesieni targowicy. Ze względu na sto­
sunki lokalne, bezpieczeństwo i komunikacyę pu­
bliczną zamknął ma ę.strat z dniem wczorajszym po­
cząwszy ż do odmiennego zarządzenia, względnie 
odwołania targi na kapustę i kartofle i tym podo­
bne jarzyny na targowicy n? Flacu strzeleckim, a 
natomi ist wyznaczył dla sprzedaży tych artykułów 
oraz dla wozów z tymi produktami plac za targo­
wicą bydlęcą i rzeźnią miejską na granicy Klepa- 
rowa i Zamarsty nowa.

Zmartwienie lwowskich moskalofilow- Bi­
blioteka ruskiego „Narodnego Domu" otrzymuje 
stale od rosyjskiego minibterstwa oświaty jego or­
gan „Zurnuł ministerstwa narodnohc proswiesz- 
czenia*. Ze smutkiem spostrzeżono w moskaloiil- 
skim zarządzie „Narodnego Domu", iż n0 odnoś­
nym jratisowym egzemplarzu znajduje się adres 
polski: ..Naródny Dom — we Lwowie". Hatycza- 
nin ubolewa, iż w Petersburgu posługują się „cu­
dzym językiem , zamiast „czystego języka ru­
skiego".

Wiec słowiańskich rzemieślników i przemy­
słowców. Za parę dni w Wiedniu odbędzie się 
ogćlny wiec rękodzielników austryackich i ma 
obradować nad zmianą obecnej ustawy przemysło­
wej. W  tej sprawie odbyło się onegda.i w Krako­
wie zgromadzenie tamtejszych rękodzielników i 
przemysłowców. Biorący w niem udział poseł Soko­
łowski oświadczył, że ponieważ w wiecu wiedeń­
skim Czesi nie wezmą udziału, należałoby, ażeby i 
Polacy go nie obesłali, aby i ie łączyć się z Niem­
cami. Więc zaproponował poseł Sokołowski urzą­
dzenie w porozumGnin z Czecl ami zjazdu przemy­
słowców i rzemieślników słowiańskich. Myśl tę 
zgromadzenie owo przyjęło i wybrało komisyę, 
która ma się -y tej sprawie porozumieć z Czecharo1 
i inuymi Słowianami.

Zgromadzenia to uchwaliło także wezwać po­
słów ooko owskiego i Weigla, ażeby starali się o 
zwołanie Koła polskiego i ażeby Koło wyraziło 
swe zapatrywania na obecne posługiwanie się rządu 
paragrafem 14.

Poświęcanie dla tirmy. W  jednej z cukierni 
wrocławskich pewna dama konsumuje spokojnie 
ciastko; nagle twarz jej biedni- a pół ugryzione 
ciastko upada na podłogę. Przybiega kelner. Pani, 
wskazując paluszkiem na ciastko, woła: „Robak !“
Jakoż istotnie w rozłamanem ciastku sterczą nóżki 
upieczonego robaczki. Sytuacya staje się groźną 
goście skupiają się około stolika, „firma" może być 
skompromitowana, nie ma więc chwili czasu do 
straceni... Wtedy dbający o sławę firmy kelner od­
zywa się spokojnie: „Pani się myli, to nic robak,
to r< dzynf 1 i aby uniknąć spi iwdzema, ■wyjmuje 
robak' z ciastka i — połyka go z oznakami za­
dowolenia. P-yncypał dał mo za to 50 marek.

Nowy rodzą logitymacyi wymyśliła p. Calyó, 
zna" śoiewaczka francuska, kfóra obecnie odbywa 
P'1 Ameryce podróż artystyczną. P. Calvć przyszła 
w Nowym Joikt do biura pocztowego po listy, nie 
mogła ich jednak otrzymać dla traku legitymacyi.

—  Jestem Calvć •— zapewniała primadonna.
— Tak może powiedzieć ktokolwiek —  odpo­

wiedział urzędnik. —  Legitymacya jest konieczną.
Wtedy p. Oalve odstąpiła od stolika o kilka 

kroków i srebrnym głosem zaśpiewała aryę z „Car­
men". W  biurze zapanowała c isza, gdy za)S) śpie­
waczka umnkła, urzędnicy czek iii jeszcze na drugą 
aryę. Po chwili urzędnik przyniósł listy i wręczając 
je pani Calve rzekł

—  Taka legitymacyr wystarcza.
Szmaragdowy kolor nieba nad wieczorem za-

przyjemnośc I przykrość wynagrodzoną zostaje ' g^w> burzę za pare dni.

Rewizyę losowali Listów zastawnych, Obligacyi i losów 
przeprowadzają bezpłatnie

SOKAL i IJM  KIM
I > o m  i  k e n t o r  w j a t t i m y . ,



PRZEGLĄD z dnia 7 Września 1899
nosi t zw. „tnalety nastrojowe", które materyałem, 

skick w Banicy koło G ry b ow a  zbiegł na dniu 5 krojem i barwą odpowiadają nastrojowi nkoronowa- 
b. m. więzień tutejszego Zakładu karnego W ojeiech nej poetki, lub służą do wprawiania jej y  nastrój, 
Zrubek, zasadzony przez sąd obwodowy w Złoczo- Rumuńska następczyni tronu lest

Zbieg. Od robót przy regulacyi potonow g ir  
W Baniov koło Grybowa zbiegł _ 11'11 '

rzysz broni z r. 1863. W  r. 1874 Krysiński dał j zwycięscy, 1500 k. drugiemu koniowi, meta 1400
Amortowi obligacye na 6000 zł., które Aro ort j-ktr.; zapisano koni 27, biegało 11. P. A. Drehera

„ zastawił dla niego za 4500 zł. Po kilku dniach , 4-1. „Busserl" po Zsupan od Bussi 1, br. G. Sprin-
jest „modniaią- 0d j obligacye te Krysiński wykupił. W  cl we dni | gera 3-1. „Leader" 2. Totalizator 25 : 5.

wie za zbrodnię oszustwa na 3;/a lat ciężkiego wię- stóp do głowy; łączy szyk Paryźamn z pobtawą j potem zjawił się Krysiński znowu u pód«ądne 
zienia przynależny do gminy Ponikowica mała po- królowej. Najpiękniej wszakże wygląda w stroju j go i prosił o pożyozenie inu obligacyj kredyto- 
wiat Brody lat 30, religii rz.-kat., żonaty, rzeźnik. .narodowym, podobnie jak włoska następczyni tronu, ! wych na 6000 zł., potrzebnych mu na kaueyę; 
Jest on 1-60 m. wysoki, budowy ciała krępej, tw a-1 która jest najurodziwszą. gdy przywdzieje kostyum ! obowiązywał się zwrócić je  za dwa dni- Amort, 
rzy szerokiej, cery zdrowej, szatyn, ma oczy nie- czarnogórski. Królowa włoska należy do tych ko- j twierdzi powodowany dobrocią, dał mu te 
bieskie czoło wysokie, nos długi, garbaty, usta biet, którym jest do twarzy we wszystkieru co na ■ obligacy e z kasy rezerwowej. Krysiński z obli- 
grube, zęby zdrowe, brodę i wąsy golone ; mówi siebie włożą. Przy tern ma dużo smaku estetyczne- gacyami uciekł. Am ort rzekomo tak lekkomyśl- 
po polaku i rusku. W razie przydybania pomienio- J go, co się zawsze ujawnia w jej stroju. Jest też ; nie postąpił, że nawet na tę pożyczkę nie wziął 
nego zbiega uprasza się o odstawienie go do naj j kolekcyonistką, — posiada największy i najkoszto- ■. żadnego poświadczenia.

albobliższego sądu lub posterunku zandarmeryi, 
wprost do tutejszego Zakładu karnego.

Tysiąc Sto uczniów zapisało się do gimna- 
zyum św. Anny w Krakowie. Dwa inne gimnazya 
k ra k ow sk ie  są również przepełnione.

wmejszy
wartości, a najmniejsza

zbiór chustek do nosa; wszystkie z 
nek weneckich wielkiej 
z nich kosztowała 120 fr.

Walka ptaków. Niezwykła 
niedawno w okolicy Gzernawody

koro- i Wszystkie
Amort oddać.

walka odbyła się 
nad dolnym Du-

Mazurskie przysłowie* Jeleń z etnografów j najem. Na nizinach tamtejszych znajduje się mnó- 
naszych opowiada, że w okolicy Bodzanowa, w Tło- ; stwo myszy, żab i t. p,, to też nadciągają tam 
ckiem, mazuizy maja takie przysłowie : ogromne stada bocianów. Obecnie przywędrowały

Zadkiem zec aby bez bzuski 
Babie nie wyrosły ruski.

Dla osób, nieumiejących języka mazurskiego,
wyjaśniamy, że znaczy to :

Rządkiem, rzec, aby bez brzózki,
Babie nie wyrosły różki.

Oczywiście, niech mnie nikt nie posądza —- 
pisze ten etnograf —  że wynalazłem to przysłowie, 
aby podać rozwiązanie kwesty i kobiecej.

Nowa opera Mascagniego. Mascagui wykoń­
czył znów nową operę pt, „Maski11, do której tekst 
napisał mu twórca libretta „Iris11, Ludwik Illica. 
Opora obejmuje prolog i trzy akty, a bohaterami 
8ą postacie starej komedyi włoskiej : Arlekin, Co- 
lombina, Pantalone, Florindo i t. d. W  prologu 
autor libretta zaznajamia poniekąd widzów ze sto­
sunkami teatralnemi ubiegłego stulecia. Impresaryo 
oznajmia swoim maskom, iż otrzymał pozwolenie na 
przedstawienie zaimprowizowanej komedyi z muzy­
ką, wskazuje każdemu z osobną jak ma się za­
chować na scenie i objaśnia treść komedyi. Zakoń­
czenie opery stanowi chór, skierowany do publi­
czności, a trzymany niejako w tonie mowy, z jaką 
dyrektor każdej wędrownej trupy włoskiej zwraca 
się przy końcu przedstawienia do „szanownych11 
słuchaczy. Masoagni przez październik i listopad 
odbywać będzie podróż artystyczną z orkiestrą 
„Skali" medyolańskiej. Między 90-ciu członkami tej 
orkiestry znajduje się dziewięcioletni syn Maaca- 
gni’ego, który gra na skrzypcach. Pierwszy koncert 
dnia 16 października w Genewie. " ~

Styl zakopański- w  Warszawie pojawiły się 
w handlu naczynia porcelanowe, głównie filiżanki, 
Wykonane w stylu zakopańskim, według rysunku 
Stanisława Witkiewicza i modelu, odtworzonego 
w tamtejszej szkole snycerskiej. Model, wysłany 
przez jednego z „taterników" do znanej fabryki 
porcelany w Lotaryngii, bardzo chętnie został przy­
jęty ! naczynia w stylu zakopańskim rozchodzą się 
już w znacznej ilości w Niemczech i Francyi.

Z Abbazyi nam donoszą, że bawiący tam Po­
lacy bardzo się cieszą z założonego pensyonu pol­
skiego w willi Habsburg. Willa ta jest położona 
w bardzo dobrem miejscu; widok z je’ okien ioz- 
tacza się z jednej strony od Mattuglii aż po Fiume, 
z drugiej strony na zatokę Quarnero. Wikt w tym 
pensyonie jest doskonały, a sporządza go bardzo 
dobry kucharz, Polak. Służba dobrze wytresowana, 
trzymana w rygorze, a ceny bardzo umiarkowane : 
przecięeiowo od 4— 5 guldenów dziennie, więc zna­
cznie taniej niż w hotelach takich jak „Stephanie" 
lub w „Quisisana", a po tej samej cenie co w pen 
syonie Hausner11, dokąd Polacy przeważnie dotąd 
zajeżdżali, a gdzie i usługa niedobra i wikt wcale 
niewykwintny.

Testament oryginała. Niezmordowany stary 
Juliusz Verne napisał nową powieść, wydaną nie­
dawno nakładem Hetzela i Sp. w Paryż i, pt.. „Te­
stament oryginała" (Le Testament Sun Excen- 
trigue). Przedstawia on tam nababa amerykańskie­
go, który zapisał swój majątek olbrzymi temu 
z sześciu losem wybranych współpracowników, 
który wygra partyę gry „w gąskę"; ale polem tej 
gry nie jest tablica papierowa, tylko całe teryto- 
ryum Stanów zjednoczonych. Rejent, u którego zło­
żony jest testament, rzuca kości, a współzawodnicy 

gorączkowem oczekiwaniu muszą jeździć po tem 
terytoryum, posuwać się o kilka numerów naprzód, 
to znów cofać i t. d. Naturalnie, jest przytem 
romans, a całość zdaje się być ironiczną parodyą 
ślepej Fortuny.

Wszystko germanizują. Na wschodzie Prus 
znajduje się dziewięć wsi zaludnionych przez Ro- 
syan, którzy tam bliako od sta lat mieszkają, 
W  r. 1807 pięciuset emigrantów rosyjskich, nale­
żących do sekt: raskolników, filipowców i fedosie- 
jewców, przeniosło się do Prus, gdzie król Fryde­
ryk "Wilhelm III dał im pola nieobrobione i po­
zwolił nabywać je na własność. Włościanie rosyjscy 
osiedlili się i wielu z niob nabyło grunta odrazu, 
ponieważ zaś ceny ziemi poszły następnie w górę, 
niektórzy z nich zbogacili się i rodziny ich są dzi­
siaj bardzo zamożne. Liczba włościan w ciągu lat 
90 podwoiła się. Wszyscy zachowali narodowość 
swoją, ale też żaden chłopak nie ożenił się z Niern* 
ką, am żadna dziewczyna nie wyszła za Niemca. 
Nauczyli się tylko mówić po niemiecku, ale piszą, 
czytają i rozmawiają między sobą po rosyjsku. "VVe 
Wsiach tych nie ma ani jednej karczmy, lud jest 
pracowity i trzeźwy. Nastały jednak teraz na ko- 
onię rosyjską ciężkie czasy ; Niemcy szkołę msyj- 

 ̂ z&mknęli, dzieciom obowiązkowo kazali się 
, e P° niemiecku, więc włościanie sprzykrzyli 

16 pobyt w Prusach i czynią starania, aby mogli 
Powrócić do Sosyi.

lak ubierają się królowe ? Nie jest to wpra­
wdzie kwesty a, która mogłaby wpłynąć na losy 
narodów, niemniej jednak — zajmująca. Mniemanie, 
^  wszystkie monarcbinie znają się na strojach i 
ronow^ mi?dz'e jest błędne; tualeta niejednej z uko- 

e kobiet wywołałaby z pewnością lekce- 
dy“ ’  TakUleCl’ na ustacłl niejednej „królowej mo- 
państwa b r y tS ;iSią"na. Walii> PrzJszła ^adozyni 
Raz jeden tylko Wele troszczy S1P‘ 0 mod<t*
wna krawcowa & d°™ - » adała JeJ ton ; po­

nowy krój sukni i odwa-
ky go jej

na żerowisko i orły, przyczem pomiędzy ptactr n 
wywiązała się gwałtowna walka, której ofiarą pa­
dły setki bocianów i orłów. Wieśniacy okoliczni 
wyciągnęli stąd fantastyczne prognostyki.

Pijaństwo U dzieci Jedno z pism rosyjskich' 
zarządziło w tej sprawie ankietę, która doprowa­
dziła do spostrzeżenia, iż pijaństwo u dzieci spo­
tyka się w wyjątkowych razach, ale bądź co bądź 
istnieje. Z toj lub owej okolicy w Rosyi odpowiedź

piją na wese- 
nalomiast 
albo zno-

na kwestyonaryusz brzmi: „dzieci
lach11, albo ,dzieci włościan me piją, 
zdarza się często, iż piją w fabrykach".
wu : „dzieci do łat 14 nie piją, ale potem szybko 
uczą się pić". W  fabrykach Królestwa Polskiego 
w 33 wypadkach dzieci nie piją wódki. Ktoś 
z Buska w gub. kieleckiej pisze: „Do lat 14 dzieci 
zgoła nie piją alkoholu; od 14 roku nie ma 
już różnicy pomiędzy chłopcem a dorosłym11.

Hotel najwyżej położony budują Włosi, jak 
donoszą z Turynu, na szczycie góry Colle Si Gi- 
gante (3,110 metrów) w Alpach sabaudzkich. Bu­
dowę tę, która pochłonie miliony lirów, wznosi 
„włoski klub alpejski". Hotel będzie trzypiętrowy 
i urządzony z największym komfortem. Materyały 
budowlane dźwiga codziennie na górę 500 mułów. 
Nadto urządzony będzie nad hotelem olbrzymi re ­
flektor elektryczny, który oświetlać będzie okolicę 
w obwodzie 10 kilometrów. Po ukończeniu budo­
wy, będą W’ łocby szczyciły się, że posiadają nie- 
tylko najwyżej położoną świątynię (świątynia Matki 
Boskiej na Rocciamelone) ale także hotel nowocze­
sny na wieizcliołku alpejskim.

Zmarli. W  Przeworsku Tadeusz Lekczyński, 
urzędnik sądowy, lat 28. —  W Rungurach w pow. 
kołomyjskim ks. Jan Rudnicki, gr.-kat. proboszcz, 
lat 70 wieku a 46 kapłaństwa. —- W  Kr .kowie .j 
Piotr Jastrzębiec Siermontowski, sierżant 22 pułku 
piechoty liniowej wojsk polskich z r. 1831, b. ko­
misarz targowy w Krakowie, lat 87. —  W e Lwo­
wie Michał Bocheński, komisarz powiatowy, lat 43; 
Józefa z Lachowiczów Niemiłowiczowa, żona emer. 
adjimkta tabuli krajowej, lat 57; Julia z Korabiew- 
skieb Kohlbergerowa, matka dr. Władysława Kohl- 
berga, prymaryusza zakładu kulparkowskiego, lat 63.

Stan powietrza T. o. g. 7 rauo -j-14, w poł. 
-4-19 R. Bar. 767. Spada. Pogoda.

Wiedeń 6 u rześnia (telogr.) Prognoza tutej­
szej stacyi meteorologicznej Da dzień jutrzejszy dla 
całej Galicyi brzmi: „Pogodnie, sucho, ciepło'.

Drażliwy dziennikarz.
—  Ozemy ty nie chodzisz więcej do Nafuiły V
—  Bo wyobraź sobie, ten Leon, ten płatniczy, 

zaproponował mi niedawno temu na obiad kaczkę
0 ogórkiem .

W księgarni.
—  Proszę o aliinentarz.
— Oto jest,
— Kiej mi się widzi, żo na takim alimontarzu 

uczy się Józek, a mnie niby potrza dla dziwuchy... 
Niema ta jakiego babskiego alimentarza?

( Wesoły Kury er eh).

Repertuar teatru lir. Skarbka: Dziś we środę 
nie ma przedstawienia. W e czwartek po raz pierw­
szy „Karykatury", sztuka w 4 aktach J. A. Kisie­
lewskiego, nagrodzona na konkursie Ignacego Pade­
rewskiego. . W  piątek „Karykatury11, W  sobotę 
„Małka Sehwarzenkopf", sztuka ze śpiewami i tań­
cami G. Zapolskiej, W niedzielę „Urzędowa żona", 
sztuka w 5 aktach Savage’a z p. Zapolska W  po­
niedziałek „Karykatury". We wtorek „Oj mężczyźni, 
mężczyźni", komedya w 4 aktach Kazimierza Za­
lewskiego.

Najbliższą nowością będzie nadzwyczaj wesoła 
4-aktowa krotocbwila Yalabregoe i Henneąoiua pt. 
^Miejsca kobietom", a potem komedya w 4 aktach 
Fuldy pt. „Koledzy szkolni".

Powrót operetki z Warszawy nastąpi w przy­
szłym tygodniu dnia 15 bm., a pierwsze przedsta­
wienie odbędzie się w sobotę lti bm.

Repertuar Teatru Rozmaitości. Dziś „Królowa 
przedmieścia", sztuka ludowa Krumłowskiego. Jutro
1 pojutrze 
Staszczyka.

te pieniądze spodziewał się 
gdyż miał bardzo majętnych 

szwagrów i pewny był, że oni cały majątek za­
piszą żonie, a ta znowu wszystko jemu zostawi. 
Szwagrowie ci zmarli przed kilkunastu laty, za­
pisując źonia Amorta tylko kilkanaście tysięcy, 
żona zmarła przed paru miesiącami, a Amor 
towi zapisała połowę swego majątku w wyso­
kości 30.000 zł Od owych sum, które Amort 
zabrał był z kasy, musiał on ciągle płacić pro­
centa, które — jak powiada — w ciągli 20 lat 
go zjadły.

Sprzeniewierzenie 1000 złr. z książeczki 
Juin Dubak podsądny tak przedstawia: Po­
szkodowana złożyła tę książeczkę u Amorta, 
jako u człowieka prywatnego Przyciśnięty po­
trzebą w r. 1897, wyjął on z tej książeczki 
1.000 złr., procent z własnej kieszeni uzupełnił, 
a w zamian za to włożył weksel na 1.000 złr. 
z podpisem żony i własnym. Sprawę owych 1300 
złr., które zabrał podsądny już po wykryciu jego 
malwersacji w maju br., tłómaczy ou w ten 
sposób: Dnia 19 maja kantor Samuela Stlss- 
weina przysłał weksel na 1638 złr. 2 ot., a po

Dzień drugi 17 sierpnia. Letni bieg próby,
10.000 k. zwycięscy, 1000 k. drugiemu koniowi, 
dla koni dwu- i trzyletnich ; meta 1100 mtr. Za­
pisano koni 14, biegało 7. Br. H. Konigswartera 
3-1. „Sandwicb" po Buccaneer od Semele 1, br. T. 
Andrassy'ego 2 1. „Bobo" 2. Totalizator 20 : 5.

Dzień trzeci 19 sierpnia. Handicap letni;
10.000 k. zwycięscy, 1.700 k. drugiemu koniowi; 
meta 1600 mtr. Zapisano koni 58, biegało 10. Hr. 
M. Eszterbazy’ego 4-1. „Morning" po Morgan od 
Content (53 kg.) 1, br. A. Harkanyi’ego 4-1. „Ba­
tor1* (57 kg.) 2. Totalizator 65 : 5.

Dzień czwarty 20 sierpnia. Nagroda św. Szcze­
pana, 60.000 k. zwycięscy, 1000 k. drugiemu ko­
niowi ; meta 1800 mtr. Zapisano koni 82, biegało 7. 
P. C. Wood 4-1. „Zaszlos" po Fenek od Tartan 
Banner 1, br. Z. Uecbtritz 4-1. „Nickerl" 2. Tota­
lizator 9 : 5 .

Dzień piąty 22 sierpnia. Dwuletnia*) nagroda 
przychówku, 20.000 k. zwycięscy, 3000 k. drugie­
mu koniowi; dla koni dwuletnich; meta llOOmetr. 
Zapisań: koni 178, biegało 7. Br. G. Springera 
,Duenna“ po Dunnre od Jeunnesse 1, arcyks. Ottona
„Allerweil fidele" : 5.Totalizator 45

*  **
W  pierwszych dniach zjazdu wyścigowego 

w Baden-Baden, nie bardzo się szczęściło koniom 
anstro-węgierskim. Pierwszego dnia p. R. Wabr-
manna 
dzie

3-1. „Dominik" nie zdołał zdobyć w nagro-
Iffezheim.
Drugiego dnia w nagrodzie przyszłości (Zu- 

kunftsrennen) dla koni dwaletDieh br. Festeticsa 
guiady ogier „Attila" był trzecim, a w nagrodzie

pieniądze przysłał swogo urzędnika. A.mott nie j pamiątkowej kr. Fiirstenberga p. R, Wabrmanna
chciał wydać pieniędzy bez potwierdzania kasztanowaty ogier 5-1. ,Statesmanu czwartym,
pryncypała, więo obiecał sam je  odnieść. Po
południu poszedł do drugiego Sussweina, któ 
remu dał 338 złr. 2 ot., a resztę przyrzekł od­
dać o godz. 6. Te 1300 złr. włożył oskarżony 
do kasy_ podręcznej, stąd po szkontrura chciał 
je  wyjąć i oddać właścicielowi. Klucze jednak 
odebrał od niego dyrektor. Chciał więc za po­
mocą pożyczki pokryć niedobór, ale nie mógł 
jej uzyskać. Dnia 20 rano przyszła rewizya i 
aresztowano go. Poprzednio jeszcze przyszedł 
Siisswein do kasy, upominając się o swą nale- 
żytośo, Amort jednak twierdzi, że nie wie, co 
mu odpowiedział.

W  rzędzie świadków przesłuchiwano prze- 
dewszjnstkiem rozmaitych członków komisyi 
szkontrującej, między nimi także d-ra Skór- 
skiego, dyrektora przemyskiej Kasy oszczędno­
ści i d-ra Dworskiego, burmistrza m. Przemy­
śla. Wedle tych zeznań szkontra trwały zw y­
kle kilka godziu i odbywały się na podstawie
wykazów likwidatury. Dr. Skórski przypuszcza, rzyn i kwiatów odbędzie 
że Amort, człowiek zręczny i zwinny, podsu- do 15 października br. w 
wał zamiast tych wykazów swoje sfałszowane j dlowego, pod egidą węgierskiego 
wykazy. Obrońca dr. Solański przytem zauwa- ’

Część ekonomiczna.
§  Ciągnienie. W iedeń 6 września. Przy wczo- 

rajszem ciągnieniu trzyprocentowych losów 
Zakładu kredytowogo ziemskiego (Bodenoredit- 
lose) z r. 1889, drugiej emiayi, główna w y­
grana 50.000 zł. padła na aeryę 1914 nr. losu 
8, — 2000 zł. wygrał los serya 6159 nr. 45, — 
po 1000 zł wygrały s. 279 nr. 46, y. 5500 nr.
8, — po 200 zł. s. 970 nr. 50. s. 1462 nr. 11,
s. *2509 nr. 26, s. 3200 nr. 46, s. 3736 nr. 16
s. 5741 nr. 48, s. 6533 nr. 41, s. 6535 nr. 33,
s. 7204 nr. 49, s. 7925 nr. 13.

W  ciągnieniu _ amortyzacyjnem wyloso­
wano serye następujące, zawierające nr. od 1 
do 50: 1998, 2138, 3929, 4006, 4746, 5071, 5560 
i 6342. Każdy los, w tych seryach zawarty, 
wygrywa 100 zł.

§  Węgierska wystawa krajowa owoców, ja-

t,Noc świętojańska", sztuka ludowa

-I - ’ TT -I tU
wna krawcowa obmyśliła 
żyła się wystosować do Ł " ’  T
przed staw ić , -  krój sie pofoW  -Pr°sbę' g° je]
^princesse". Zresztą księIDî  Powsta a Sukma 
£  wcale, -  nie „ U .
v.,n«ałT7cb rękawów, a suknie - ■ urmiirybufiastych
t. aw. „tailor-made*

kroi.
ani

. .  - - . . .  'Jem angielskim,
dziwa królowa Wiktorya dotąd w i l e t n Ś ^ ^  
modami, — nie stosuje się do nich wprawdzie od 
kąd przywdziała wdowie szaty, ale daje inieyatywe 
swemu otoczeniu. Tak np. pi zez pewien czas fiyła 
wielką zwolenniczką stroju reformowanego, zało­
żyła nawet stowarzyszenie, które miało strój ten 
popierać i zniewoliła wnuczki swoje, księżnę Fife i 
księżniczkę Wiktoryę do tego, że raz w sukniach 
^kich wystąpiły publicznie. Zapał królowej ostygł 
***akże niebawem, gdyż spotykała się z ciągłym 
2P®r®m. Królowa belgijska z córką, księżniczką 
f le«>entyną, o tyle biorą udział w sprawach mody, 
® °bie gą współpracowniczkami wydawnictw z ino 

obT ’ Same za  ̂ w ubraniu gustu nie okazują. Eks­
tatyczną w strojach jest królowa rumuńska, —*

Z  izby sądowej.
Przemyśl, 5 września.

(Defraudacye to Kasie oszczędności).
W  składzie sądu, któryśmy podali w czo­

raj, zaszła zmiana o tyle że prokurator dr. 
8zalay, który akt oskarżenia sporządził, zrzekł 
się oskarżenia na rzecz kolegi swego p. Mrom- 
lińskiego a to z powodu dawnej swej znajomo­
ści z podsądnym. Po odczytaniu aktu oskarże­
nia nastąpiło przesłuchanie Amorta. Z szczegó­
łów biograficznych dowiedziano się na rozpra­
wie jeszcze, że oskarżony ukończył technikę, 
następnie brał udział w kampanii węgierskie,, 
a wzięty do niewoli, został asenterowąny do 
wojska austryąekiego. W r. 1864 podozas woj­
ny Krymskiej został ; oficerem; odbył także 
kampanię włosko-francuską.

Amort przyznaje, że manipulował w ten 
sposób z kasą i papierami, jak to opisane jest 
w akcie oskarżenia, ale do winy się nie poczu- 
wa, gdyż nie choial wyrządzić szkody instytu- 
oyi, a zawinił tylko niebaczpością. Miał na. 
dzieję, że z majątku żony pokryje braki w Ka 
sie oszczędności. Głównie popchnął go w nie­
szczęście bankier Natan Siisswein, za którego 
pośrednictwem grał podsądny na giełdzie. 
Zrazu wygrał paręset guldenów, poczem prze­
grał 6000 zł. Było to jeszcze przed r. 1873. 
Potem dał Amort Sussweinowi jeszcze 4000 zł, 
w obligacjach, wziętych z Kasy oszczędności 
na pokrycie dalszej gry na giełdzie. Siisswein 
później uciekł do Ameryki, zabrawszy z sobą 
dalszych 6000 zł., które pożyczył od Amorta 
nibyto na 24 godzin. Amort i w późniejszym 
czasie grał jeszoze na giełdzie i przegrał 4.000 

,z Jift.sy i 6000 zł. z pieniędzy sióstr swych,
20°0Wyzłh Prywatnie u nieK°- ° g ółem PrzeSrŁ*

Druga osoba, która naraziła podsądnego 
na straty, był emigrant Krysiński, j®go towa-

żył, że dziwnem jest, iż człowiek blisko 70 le­
tni, złamany wiekiem i chorobą, był taki 
zwinny. Zresztą zeznał ten świadek, że szkon 
tra odbywano przez t. zw. Stichproben, tj. kon­
trolowano tylko niektóre pozyoye na chybił 
trafił wybrane. Sw. adw. dr. Smutny, który 
kilkakrotnie bral udział w szkontrach, zeznai, 
że owych wykazów nigdy nie miał w ręku. 
Świadek ten nie zauważył nigdy żadnego zaa­
ferowania podsądnego podczas szkontrów.

Dr. Dworski próoz znanych już szczegó­
łów zeznał, że zaufanie, jakiem darzono 
Amorta, zawdzięczał on swojemu przeszłemu 
życiu nienagannemu.

Następnie przesłuchiwano rozmaitych u- 
rzędników Kasy oszczędności Buchh&lter Mar­
kowski, prócz szozegółów o manipulacji biu­
rowej, zeznał, że oskarżony robił na nim jak 
najlepsze wrażenie.

Były rachmistrz Kasy, Błooki zeznał, że 
z końcem r. 1S96 spostrzegł, że od kilkunastu 
zastawów znaczne procenta zalegają i wtedy 
dowiedział on się, że zastawy te należały do 
Amorta. Świadek oświadczył także, że szkon­
tra powinny się były odbywać na podstawie 
książki likwidacyjnej, a nie na podstawio wy­
kazów. O ficjał Goebel zeznał, że Amort był 
przeciążony pracą.

Adjunkt Kasy Łuczyn, pracujący w li- 
kwidaturze zeznał, że w szkontrach nie brał 
udziału, a sporządzał protokoły szkontrów na 
podstawie formularza z ubiegłego roku, wsta­
wiając jedynie podane mu przez hkwidaturę 
cyfry w odpowiednie rubryki.

Rozprawa trwa dalej.
* * *

Lwów 6 września.
{Kradzież.)

Edward N.zura, były kandydat stanu na­
uczycielskiego, oskarżony o okradzenie domu 
geometry ewidencyjnego, p. W ałeckiego, u któ­
rego był dyurnistą, został wczoraj skazany na 
2 lata więzienia.

Lwów, 6 września.
(Bratobójstwa).

Dziś stanął przed sądem przysięgłych W a ­
syl zdrada, włościauin z . W ierzbicy w pow. 
rawskim, oskarżony o zabicie brata Michała. 
Obaj bracia mieszkali ze swojemi rodzinami w 
jednej chacie, z czego wynikały między nimi 
częste kłótnie. W  czerwcu br. wychodziła ich sio­
stra za mąż. Wesele odbywało się w chałupie 
pana młodego, a byli na niem "obecni obaj 
Zdradowie, nie pogardzając wcąlo napitkami, 
którymi ich suto raczono. W tem Michał wyda­
lił się niepostrzeżenie, a ^wkrótce potem przy­
biegła do Wasyla jego córka Julka i szepnęła 
mu, że stryjcio wróciwszy do domu, t,tucze 
wszystkie garnki. Wasyl chciał biedź do domu, 
aby skarcić brata, ale bratowa jego Kaśka u- 
śmierzyła jakoś jego gniew i na razie nie przy­
szło do awantury. Dopiero w jaką godzinę po­
tem, kiedy Kaśka z Wasylem wracali z wese­
la, wbiegł W asyl naprzód do domu i wszczął 
z bratem bitkę. Powaliwszy go na ziemię, ude­
rzył kilka razy kołem w głowę, a gdy jakaś 
w sadzie pracująca dziewka to ujrzała i w y­
rzuty mu robiła, rzekł hardo: „Ditko jeho ne 
woźme, win meni zautra to samo zrobytu.

Kaśka Zdr&dowa, wróciwszy do domu, za­
stała na samym progu w sieni krwią zbroczone 
ciało swego męża i zaczęła lamentować. '7U’ "

się w Peszcie od 7 
ałaoh Muzeum ban- 

ministeryuin
rolniczego. W ~ głównych działach wystawy 
mogą brać udział tylko węgierscy poddani, ale 
urządzono osobny oddział międzynarodowy dla 
maszyn i narzędzi służących do przeróbki owo­
ców, jako to piece do suszenia, Kotły, młynki, 
maszyny do obierania i rozdrabiania owoców 
Ministeryum wyznaczyło dla tego oddziału rzą­
dowe medale złote, srebrne i bronzowe. Zgło­
szenie przyjmuje do 25 b. m., oraz informacyj 
udziela Komitet wystawowy w węgierskiem 
Stowarzyszeniu ogrodniozem (Orszagos Magyar 
Kerteszeti Egyesiilet IV. Ker. Koronalierczeg- 
utcza 16).

Sprawozdanie banku rolniczego. Lwów, dma 
6-go września 1899.

Z powodu świąt żydowskich ruch ograniczony 
przy usposobieniu niezmiennym. — Ceny spirytusu 
notują nominalne.

Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów : 
Przenica gotowa 8.25 do 8-40, pszenica nowa lub 
na termina 7-75 do 8-—, żyto gotowe 5-90 do 6-20, 
żyto nowe lub na termina 5-50 do 6*— , owies obro- 
czny stary 5-25 do 6'— , owies nowy gotowy 4’50 
do 5'00, jęczmień pastewny 5*25 do b ib, jęczmień 
nowy 6 — do 6'50, rzepak nowy 1025 do 10'50. 
lnianka 0-— do 0-— , groch pastewny b ib  do 6'50, 
groch do gotowania 6*50 do 10—-, wyka 4-40 do 
4'60, bobik 4-40 do 4-60, hreczka 7*— do 7 25, ku- 
kurudza nowa na tennina 0*— do 0*— , kukurudza 
stara 5.30 do 5 50, chmiel nowy za 56 klgr. — •— 
do — •— , koniczyna czerwona 42'— do 48-— , ko­
niczyna biała 30-— do 40'—, koniczyna szwedzka 
— •— d0 — •— , tymotka — *— do — ■— , spirytus 
paritas Tarnopol gotowy 16*75 do 17'25, spirytus 
nt termina 16"— do 16 50.

 ̂ Sprawozdanie targowe ogólnego Związku 
hodowców i handlarzy bydła we Lwowie ul. Ko­
pernika 1. 7.

T a r g  p r a s k i  4 września. Spęd 826 sztuk, 
między tymi 872 wołów galicyjskich Płacono za 
galicyjskie woły z paszy średnie 28—32 zł., krowy 
24—28, buhaje 27 do 92 zł. Targ ożywiony.

T a r g  w B e r n i e  m o r a w s k i e m  31 sier­
pnia. Spęd 190 sztuk. Płacono za woły z paszy 
prima 34 złr., sekunda 28— 32. Targ zły.
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Wiedeń 6 września. Cesarz przyjął wczo­
raj przed południem węgierskiego prezydenta 
ministrów Kolomana Szella na dłuższej au- 
dyencyi.

iefgrad > 6 września Pogrzeb R  i s t i c a 
odbędzie się dziś na kosat państwa. Na po­
grzeb przyjeżdżają tu z Niszu król Aleksan­
der, król Milan, prezydent gabinetu i wszyscy 
ministrowie. Z kompetentnego źródła serbs­
kiego zapewuiają, że bezpodstawną jest pogło­
ska o zsmierzonem przeniesieniu stolicy Serbii 
do Niszu.

Londyn 6 września. „Biuro Reutera" oświad­
cza, że bezpodstawnem jest doniesienie, jakoby 
jenerał Butler został upatrzony na komendan­
ta wojsk w Afryce południowej j  jakoby mia­
no wysiać nowe pułki do kraju przylądko­
wego

Paryż 6 września. U wielu członków ko­
mitetów roialistyeznycb i antysemickich w Mar­
sylii, Tuluzie i innych miastach prow incjonal­
nych przeprowadzono rew izje domowe i zabra­
no rozmaite pisma.

Wiedeń 6 września. W ęgierski prezydent 
Zbie- 1 ministrów Koloman Szell konferował wczoraj

gli się ludzie," ale wszelki ratunek był da­
remny : Michał umarł w dwa dni potem, nie 
odzyskawszy przytomnością W asyl zaś, zabiw­
szy brata, pobiegł do wójta, opowiedział mu 
całą sprawę i dał się uwięzić.

Rozprawę przerwano do popołudnia.

S p o r t .
Wyścigi konne to Budapeszcie. Zjazd letni.

D?ień pierwszy 15 sierpnia. Nagroda Dyrekcyi. 
honorowa wartości 2400 koron i 8000 koron w go-

ższy cz»s z hr. Gołuchowskim i hr. 
Szell dziś rano wrócił do Buda-

ogółem 24 osób, z tych 23 zmarło. Ostatnj 
wypadek śmierci zaszedł 12 sierpnia, ostatn 
wypadek zasłabmęcia 9 sierpnia. Obecnie więc 
jeszcze tylko_ jedna osoba pozostaje w leczeniu 
i ta ma się już lepiej. Sprawozdanie stwierdza 
dalej, że choroba została zawleczona, niewiado­
mo jednakże skąd. Zarządzenia uczynione przez 
księcia Oldenburskiego, powiodły się znakomi­
cie i przyczyniły się skutecznie do wytępienia 
zarazy. Pod przewodnictwem tegoż księcia od­
będzie się posiedzenie rady medycznej przy 
współudziale także innych rzeczoznawców, ce­
lem dokładnego zbadania charakteru choroby.

Paryż 6 września. Jak dzienniki donoszą, 
Labori zwrócił się telegraficznie do cesarza 
Wilhelma i króla Humberfa z prośbą w imię 
ludzkości, aby Szwarzkoppcnowi i Panizzardie- 
rau pozwolono albo przybyć do ^termos w ro ­
li świadków i złożyć tamże zeznania, albo też 
aby zarządzono przesłuchanie obydwóch przez 
komisye sądowe ich państw — dalej z prośbą 
o dostarczenie wyliczonych w bordereau doku­
mentów.

Echo de Paris i Gaulois zapewniają, że 
Demange nie chciał przyłączyć się do tego 
kroku Laborregcj

Paryż 6 września. Sytu&cya w rue Cha- 
brol niezmieniona. Dzisiejsza noc przeszła spo­
kojnie ; w ciągu nocy nikogo na dachu nie 
widziano. Zamiaru atakowania domu zapomocą 
sikawek zaniechano, ponieważ architekci w y ­
razili obawę, ii  dom, którego budowa nie jest 
silną, może runąć. Natomiast jest zamiar urzą­
dzenia próby, czyby przez dom sąsiedni nie 
można dostać się do domu, w którym zamknęli 
się Guerin i towarzysze.

Rennes 6 września. (Proces Dreyfusa). 
Dziś o godzinie '/s? rozpoczęła się rozprawa 
tajna. ’

Figaro donosi, że Panizzardi doniósł tele­
graficznie pewnemu lekarzowi w Rennes, i i  
natyohmiast przybędzie, skoro otrzyma po­
zwolenie. ,

Cernuschi zamieszcza w Eclair artykuł, 
którym dowodzi, że wystąpił z armii austryaokiej 
w sposób honorowy.

HOTEL IMPERIAL”
(pierwszorzędny hotel, restanracya i kawiarnia) 

Lw ów  —  ulica Trzeciego Maja, 
Przyjechali dnia 6 września. R. ks. Puzynina 

z Ozarnoloziec. Z. z br. Łosiów Skwarczyńska z 
Sądowej Wiszni. S. Długoszowski i H. Rohland z 
Królestwa Polskiego. Z. Jasiński z Warszawy. W. 
Struszkiewicz i A. Buresch z Wiednia. K. dyr. 
"Voss z Biały. E. Rylski z matką z Uurynowa. Dr. 
L, Zipser z Kołomyi. M. Sztankoczy z Budapesztu. 
E, Kleozyńska z Bełżca. St. Dolański z Baranowa.

hotel  europejski
A L B E R T  S Z K O W R O N

Lwów — piac M&ryaeki.
Przyjechali dnia 6 września. M. Lewandowski 

Reklińca. M. br. Fredro z Wjbranówki. O. Sala 
Wysocka. J. Grunwald z Dusauowa. M. Fracbet 

z Doliny. S. Małecki z Zarubiniec. M. Wasilewska 
z Siemuszowa. E. Muuter z Dubieńca. J. Maier 
z Wiednia. Dr. Nebenzabl z Sanoka. M. Olszańska 
z Podwołoczysk. T. Gawiński z Rymanowa. G. Perger 
z Wiednia. W.Potocki z Rukomyszy. B. Twardowski 
z Ukrainy. C. Alzner z Żółkwi. Dr. Pajączkowskl 
z Kołomyi.

Rubryka ta nie pochodzi od Redakoyi, nie bierze też 
ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności.

Zaprzeczenie.
Instytut dentystyczny, Hetmańska 6, 

nie tylko NIE zostanie przeniesiony, ale 
znacznie rozszerzony i powiększony w siły 
zawodowe, składające się z kilku lekarzy 
specyalistów, ____________________

Przeniosłem mój 
INSTYTUT IHSSITTST1T Z S 1

z ul. Hetmańskiej 6 n a  u l. K o p e r n ik a  4 , naprze­
ciwko Wnego Mikoiascha 

i wykonuję plombowanie i rwanie bez bolu, sztuczne zęby 
sposobem wiedeńskim po smżonej ceme, naprawę złamanycti 
szczęk przyjmuję i pocztą, nadto leczę choroby jamy ustnej, 

nosa, gardła i uszu. Instytut otwarły przez cały dzień. 
Dr. dentysta ii . iV lK T O .lt.

W p is y  do wyższej szkoły gry na skrzypcach 
prof. Roberta Poselta rozpoczynają się d. 5 wrze­
śnia przy ul Zyblikiewicza 1. 9 i odbywać się 

będą codziennie od godz. 3—5 po południu.

przez dł 
Thunem. 
pesztu.

Petersburg *i września. Prawit. Wiestnik 
ogłasza następująo© sprawozdanie komisyi dżu­
mowej : Pierwszy wypadek zachorowania we
wsi Kolobowka w gub astrachańskiej, zdarzył 
się 11 łipca st, st. Od tego czasu zachorowało

*) „Biennal11 oznacza, że konie do tego biegu 
zapisane, mają też prawo biegać w nim przez dwa 
lata z rzędu, a zatem i w roku przyszłym, oczywi­
ście jako trzyletnie.

L e k a r z  c h o r ó b  d z i e c i ę c y  '*
Il> r* . L i l l i e n  p o w r ó c i ł .

f  Zm arła  Julia z Korabiewskich Kohlber­
gerowa, matka dr. W ładysława Kohlbergera, 
prymaryusza Zakładu Kulparkowskiego. Po­
grzeb odbędzie się dnia 7 września b. r. o 
godz. 3 popołudniu z rogatki Gródeckiej na 
cmentarz Łyczakowski.

l w ó w  6 września. (Z izby handlowej).
A k c y e  aa sztukę: Kolej gal. Karol* Ludwika 200 

zł. m. k_ źx0'50 do 312 60 Kolej Lwowsko-Uzern.-Jasska 
po 20u w. a. 284 00 do 287 Banku hipotecznego po
200 zł. ^  373 . _  do 383 —. Aksye garbarni w Kzesay-
wie po 200 zł w. a. — do — ~ . Tow, budowy wa­
gonów w Sanoku 953 — do “358-—. Banku dla handlu i 
przemysłu po 200 zł. 198'OD do 800 00.

lA s t y  Zusta-T iie z* 100 złr. Banku hipol. galio.
5 proc. kisy w 50 lat. z 10 proc, prem. llo.OO do liO 70 
* i pół proc. los. w 50 lat 100. -  do 100’70, 4 proc. loz 
w 60 lat 96-50 do 97'20. Banku krąi- 4 i pół proc los w 
61 lat 100-20 do 100 90. Bankn kraj. 4 proc. los w 57  la: 
97 30 do 98 00. —  Tow. kred. gal. ziomskie 4 proc. (I »?ai- 
sya) 97.00 do 97 70, 4 proc. los w 41 i pół latach 97 00 

i 97-70, 4 proc. Iob w 66 lat 94'00do 94'70.
O tu llg i za 100 st., Gal- fund. propinacyjnego 4 pre 

97.60 do 98 20. Bukowińskiego fund. propin. 6 proc. 102 f>0 
do —. Kom. Banku kraj. Sproc. (U emisyf) 102'00 do 
000.00. Koląjowe lokalne Banku krajowego 4 procentów*

So 200 kores 97 00 do 97-70. Pożyczki kraj, 6 proc. 108 <X) 
o — , 4 proc a 1893 r. 96 20 do 96-90, 4 proc. po 200 

koror z 1898 roku 93 30 do 94-09.
M o n e t y .  Dukat cesarski 5 60 do 6 76. Napoleon- 

dor 9.63 do 9*63. Bubel rosyjski papierowy 127'00 do 
128.00. 100 marek niemieckich 68-70 do 59*16.

i m i i i i u m i o t — m — — — — — m m m m m

Wiedeń 6 września. (Giełda towarowa). Cu­
kier surowy 12*95. Nafta galicyjska bez zmia­
ny. Spirytus niezmieniony 20*— 2040.

Berlin 6 września. (Zamknięcie giełdy). 
Banknoty austryaokie 169*65. Spirytus 43*50.

Paryż 6 września. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 100 62. Maka („Fieur 
de Paris") 26*90. ”

Frankfurt 6 września. (Wczorajsza giełda 
wieczorna). K redyty austryaokie 239*80; ko­
lej państwowa 00000; alpiny 000'00; disoonlc 
000*00; laura 000*00.

Wiedeń 6 września. Na targu zbożowyn 
tak wiedeńskim jak też i budapeszteńskim ui< 
było dziś żaanyoh notowań.
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M ATYLDY SERAO.

(Cią& dalszy).
Lecz było już zapóźno; ta nędza, słabość 

i nieszczęście dotykały go tak bezpośrednio, 
że chociaż był człowiekiem silnym, cierpiał 
prawie na równi z nimi i nie mógł stłumić w 
sobie chęci ocalenia ich.

— Przebacz, córko moja, przebacz twemu oj­
cu staremu... bij mnie, zasłużyłem na to, lecz 
przebacz mi! — pokornie powtarzał margrabia 
de Formosa.

— Niech ojciec tak nie prżemawia do mnie... 
estem nieszczęśliwą grzesznicą; mech ojcieo 
"aga o przebaczenie obrażonego Chrystusa, bo

inaczej... nasz dom będzie przeklętym i my p o ­
mrzemy potępieni.. Przez wzgląd na swe zba­
wienie wieczne, nich ojciec błaga Chrystusa o 
przebaczenie.

— Uczynię wszystko co każesz —  odrzekł 
margrabia,(błagalnie wyciągając ręce — bo wi­
dzisz, Chrystus opuścił mnie.... znowu mnie 
zdradził —  dodał gniewnie

—  Ojciec przestrasza mnie ! — zawołała c o ­
fając się i wyciągając przed siebie ręce , by nie 
dotknął się jej. — Ojciec, człowiek, chciał 
ukarać Chrystusa, B o g a ! Niech ojciec prosi o 
przebaczenie, jeżeli nie chce, byśmy zostali po­
tępieni...

— Masz słuszność — rzekł przestraszony. — 
Uczynię wszystko, co zechcesz, żądaj pokuty, 
będę ci posłusznym, jak gdybyś była moją 
matką; jestem zabójcą, zbrodniarzem...

Zadyszany, usiadł w fotelu, pochylił g ło­
wę na piersi i utkwił wzrok w podłogę.

—  Blanko — odezwał się Amati —  twój o j­
ciec jest chory i ty cierpisz; powinniście obo­

je  zapomnieć o tej scenie bolesnej. Czy chcesz 
usłuchać mej rady ?

— Mów, usłucham.
— Jestto chwila bardzo smutna, lecz może 

wydać owoce dobre. Płakaliście oboje, a łzy 
zmywają wszystko. Przez wzgląd na cierpie­
nie wspólne i na przywiązanie twoje, proś 
swego ojca, ażeby nie poniżał się i nie pro­
sił cię o przebaczenie, lecz raczej, aby przy­
rzekł ci uczynić to , czego zażądasz później, 
gdy uspokoicie się oboje... Powiedz mu to, 
Blanko.

Pod wpływem spokojnych i poważnych 
słów doktora, oraz głosu, posiadającego ma­
giczną władzę wracania jej spokoju, skurczona 
konwulsyjnie twarz Blanki rozjaśniła się.

— Dobrze — odrzekła.
I podszedłszy do o jca , nachyliła się ku 

niemu i rzekła tonem serdecznym :
— Wszak ojoiec kocha mnie, prawda?
— Kooham.
— Gzy chce ojcieo wyświadczyć mi jedną 

łaskę ?
— Wszystko, co zechcesz.
— Jedną tylko, dla mego dobra, zdrowia i 

szczęścia w przyszłości..
— Uczynię wszystko co zechcesz, córeczko... 

jestem twoim sługą.
— Powiem ojcu później, gdy odzyskamy ła ­

skę Boga i spokój. Mam słowo ojca, a ojciec 
zawsze dotrzymywał przyrzeczeń.

— Masz moje słowo.
Pochyliła się z pokorą dziecka i pocało­

wała jego rękę; on na znak błogosławieństwa 
ustami dotknął jej czoła.

Następnie Blanka podeszła do doktora, 
podała mu rękę i spojrzała na niego wzro­
kiem wyrażającym tak wielką miłość, źe zbladł 
i dla ukrycia wzruszenia naohylił się i poca­
łował podaną sobie rękę. Poczem krokiem 
powolnym wyszła z salonu, pozostawiwszy ich 
samych. ' • 1

Starzec wydawał się pogrążonym w głę­
bokiej zadum ie, tylko od czasu do czasu 
podnosił twarz ku niebu i znowu poohylał ją  
zniechęcony.

Lekarz sądząc, że właściwa chwila nade­
szła, zapytał chłodno:

— Może pan mnie słuchać ?
— W olałbym  innego dnia — odrzekł mar­

grabia głosem słabym.
— Lepiej dziś — nalegał Amati.
— Jestem rozdrażniony...
— Może właśnie to, oo powiem, Uspokoi pa­

na. Chyba że pan nie wierzy w moją ży­
czliwość ?

— W ierzę —  odrzekł machinalnie.
— Nie umiem wyrażać mej przyjaźni w 

słowach ; gdy mogę, staram się okazać ją czy­
nami. Szczerze jestem życzliwy-... dla was 
obojga.

— W iemy o tern i jesteśmy wdzięczni panu 
— rzekł Cavalcanti.

— Niech pan nie mówi o tern.. Oddawna 
pragnąłem powierzyć panu jedną z moich na­
dziei, ale nie śmiałem. Chyba pan wie dobrze, 
że nie powoduje mną żaden interes osobisty. 
W idzi pan... nie chciałbym przypominać panu 
przeszłości, jest ona zbyt bolesną... lecz muszę 
to uczynić. Pan i córka pańska znajdujecie 
się oddawna w warunkach przykrych... i nie 
z winy Blanki, Pańskie pragnienia podniesie­
nia świetności domu, odzyskania majątku i za­
pewnienia córce szczęścia — są chwalebne, nie 
przeczę temu... ■owszem — z szacunkiem po­
chylam przed takim celem głowę. Ale przed­
siębrane przez pana środki były  ryzykowne, 
niebezpieczne, a niepowściągliwa chęć zdoby­
cia majątku odwróciła oczy pańskie od wido­
ku sprawianych bezwiednie naokoło siebie 
cierpień. Czy nie spostrzegasz tego, margra­
bio ? Masz pan w otoczeniu swem chorobę i 
sam jesteś chory, unosi cię namiętność i spy-' 
cha w przepaść, wraz z najczystszą, najpię­

kniejszą, najlepszą z kobiet, z córką pańską.
— Biedne dziecko! — szepnął starzec.
— Wszak pan kochasz swą córkę ? —  zapy­

tał Amati, pragnąc poruszyć wszystkie struny 
uczucia margrabiego.

— Kooham tylko ją , ją  nadewszystko !
— Otóż, margrabio, jest sposób uchronienia 

tej istoty niewinnej od dręozących ją cierpień 
moralnych i fizycznych; jest sposób wyrwania 
jej z atmosfery chorobliwej, smutnej, z okru­
tnego niedostatku ; jest sposób zabezpieczenia 
jej zdrowia, wygód, spokoju, pogody duszy — 
i sposób ten znajduje się w rękach pań­
skich . . .

—  W iesz pan, żem go próbował — rzekł 
margrabia z rozpaczą — lecz zawiodłem się...

— Nie rozumie mnie pan — odrzekł lekarz, 
podrażniony zaślepieniem jego. — Nie mówię 
o loteryi, która stała się nieszczęściem dla ro­
dziny pańskiej, a jest krzyżem dla córki i cier­
pieniem dla wszystkich, co kochają pana. Ja­
kim sposobem mógł pan przypuśoió, źo mówię 
o loteryi ?

— A  jednak jest to najskuteczniejszy środek 
do zrobienia pieniędzy, wielkich pieniędzy; 
tylko na tej drodze mogę ocalić Maryę 
Blankę.

—  Mylisz się pan —  ohłodno odrzekł le­
karz. — Mówię o czem innem ; można gdzie­
indziej znaleźć spokój i majątek...

— To rzecz niemożliwa; na loteryi można 
wygrać majątek olbrzymi.

— Margrabio, mówmy poważnie. Obłęd ka­
balistyczny jest nieszczęśoiem i doprowadza 
mnie do rozpaczy, gdy patrzę na cierpienia, 
jakie w yw ołu je; przyznaję, że tkwią w nim 
cele szlachetne, ale wyrażają one namiętność 
nieprzebaczalną. Nie mów mi pan o nim 
nigdy !

Cavalcanti podniósł głowę , a ‘ zgnębio­
na dotychczas twarz jego pokryła się chłodem.

Energicznie wymówiony przez lekarza

wyraz „n igdy“ — nie podobał mu się.
— O jakim ośrodku mówisz pan ? —  zapytał 

tonem, w którym dźwięczała już nuta usposo­
bienia nieprzyjacielskiego.

— Może dziś jesteśmy zbyt podnieceni... od 
łóżmy tę rozmowę do jutra...

— Owszem, mówmy dzisiaj — z zimną grze 
cznością z kolei nalegał margrabia. — Po­
nieważ chodzi o Maryę Biankę , więc jestem 
gotów.

—  Daj mi ją pan za żonę.
Margrabia na ohwilę przymknął oczy i 

nic nie odpowiedział.
— Sądzę, że zapewniam eórce pańskiej sta­

nowisko godne jej nazwiska — dodał doktór, 
zdecydowany walczyć do ostatka — gdyż pra­
cą zdobyłem majątek i sławę. Nie widzę po­
trzeby udawania skromności: będę pracował
niestrudzenie, by  uczynić ją bogatą, bardzo 
bogatą, szczęśliwą i bezpieczną pod puklerzem 
mej miłości i siły.

— W ięc pan kochasz Maryę Blankę ? — za­
pytał margrabia, nie patrząc na niego.

—  Kocham ją.
— A  ona kocha pana ?
—  Kocha.
— Kłamiesz pan — tonem przekonania rzekł 

Cavalcanti.
—  Dlaczego znieważasz mnie pan ? — zapy­

tał lekarz, zdecydowany znieść wszystko. — 
Zniewaga nie jest odpowiedzią.

—  Powtarzam panu, że kłamiooz i że mc 
nie upoważnia pana do twierdzenia, źe jesteś 
kochanym.

— Pańska oórka wyznała mi to.
—  Kłamstwo !
— Pisała mi to
— Kłam stwo! Gdzie są te listy?*
— Przyniosę je  panu.

(Ciąg dalszy nastąpi).

B i i l T !

Niezawodny środek przeciw 
wypadaniu włosów. Cena 

1 złr.

JAM IHNATOWIOZ
T W Ó W : sklepy e-i**na ni. Kopernik* 1. 3, ul. EU- 
Hck* 1. 11. K RAKÓW : Sukiennice 1. 20 CZER- 
NIOWCE, Rynek 2. PRZEMYŚL,: Franci tifc»ńska 21.

99 F l i r t
66 66

„ j E E r s j
najlepsze T U T K I  i bibułki w książeczkach

a papieru Sasaowskiego 
wyrobu

S. W . MEMO JO W  SKIEGO
W IS  L W O W I E

W szędzie do nabycia

I M e m  Księgarni Katolciioj

Dra WŁAD. MOWSIEO
w Krakowie, Rynek 30

wyszła świeżo książka do nabożeństwa pt.

Modlitewnik katolicki
zbiór modlitw najpotrzebniejszych, 
przeważnie odpustami obdarowa­

nych, zebra! i ułożył ks. S. B.
(Str. 406 w 32-ce)

Książeczka ta, zawierająca najwznioślej­
sze modlitwy, drukowana bardzo starannie 
na najpiękniejszym welinie, z obwódką 
różową na każdej stronnicy, drobnemi ale 
wyraźnemi bo zupełnie nowemi czcionka­
mi, w formacie małym kosztuje bez opra­
wy 3  k o r . ,  w oprawie gładkiej z płótna 
angielskiego, brzegi pąso-.re 3  k o r .  6 0  
g r . ,  w oprawie miękkiej z najlepszego 
s iagrynu gładkiego, brzegi złocone, okrą 
głe, k o r o n  5 - 5 0 ;  w takiejże oprawię 
brzegi niebieskie z lilijkami złoconemi 6  
k o r ;  w takiejże oprawie brzegi złocone, 
z paskiem skórzanym zamiast klamerki O 
k .  5 0  g r .  i w rozmaitych droższych 

oprawach.
N a porto uprasza się dodać 4 0  groszy.

W pół kilograma kawy niezrównanej 
dobroci, aromatycznej, do nabycia 

edynie tylko w handlu Leonarda Solec­
kiego Lwów Batorego 2 . 6 kłg. woreczki
franko do każdej stacyi pocztowej._______

Poleca sie najstarszy
HANDEL HERBATY
we Lwowie I z y d o r  W ohł Grand hotel.

D o  m a t u r y  seminaryalnej, wszelkich 
egzaminów do niższych k'as gimnazyal- 
nych i realnych, oraz szkół normalnych 
łub wydziałowych, przygotowuje za wikt 
lub wedle umowy. Nauczyciel, poste re­
stante Lwów Za stoso»nem wynagrodze­
niem także na prowincyi.  _

N a  K a s t e l ó w c e  willa z o. rodem i 
stajnią do wynajęcia lub sprzedania. W ia­
domość: Biuro dzienników Pasaż liaus- 
cnana.__

A m a l i a  S t e i n  poleca pracownię su­
kien damskich jakotez naukę kroju, Bra- 
jerowska 10.

Mieszkania i sklepy
po 1 ct. od wyrazu._____

K r a s z e w s k i e g o  2 3  pierwsze p ię ­
tro, trzy pokoje z nyżą i przy należy toś 
ciami. ________

Do w ynajęcia  w kamienicy Nr. 26 
przy ulicy Mickiewicza pomieszkanie w par 
terze 7 pokoi i kuchnia, na pierwszym 
piętrze. 7 pokoi, przedpokój i kuchnia od 
Igo października b. r._____________

D a r i s i e n e  diploraće donnę des legons 
Agence internarionale Hetmańska 6.

S p r z e d a m  sklep korzenny i dom 
zaraz. Hoffmana Upata 28.

P a n n y  zdolne w modniarstwie i pan­
ny podręczne poszukuje Salon mód M 
Topolnicka, Akademicka 3 I piętro.
F r a n g a i s e  ayant de bons certificats dć- 
bire se places. Pordes Cope nik SLemberg.

L e ś n i c z y  egzaminowany Bzuka posa­
dy od października. Adres: Mostki poczta 
Ozydów.

ólarya W i e r c i ń s k a  uczennica śp-
LuJwika Marka, długoletnia , ucynowana p ł a t w a  'K r a s i c z y ń s k i e e o  
nauczycielka muzyki na fortepianie, udzie- ** '
la lękeyi pod korzystnymi warunkami 
Wiadomość ul. Jabłonowskich 1 12 I p.

6 5  e t .

U d z ie la n a  lekeye śpiewu solowego 
głównie stawianie głosu szkoła starowło- 
ską. Zgłoszenia popołudniu Godlewicz, 
Brajerowska 10.

Ż y t a  i  p s z e n i c e  najlepsze, o 15— 
25 plonu, z kultury nasjon w Chlebowi- 
eacb, poczta S  W  i ł ł Z  obsz. dworski, 
hodowca rutynowany akademik sprzeda za 
każde 25 kilo po: Żyta; E litę4 z ł.,Triumf 
3 zł., Imperial 2.50, friuraf Waza 3 ił. 
Pszenice : perłowka 6 zł., kolbiasta 3.50, 
przy zamówienia zadatek '/3 wartości

l * r a k t y k a n t a  do pracowni mecha­
nicznej przyjmie. Bochnik, Uniwersytet, 
Długosza 8, Lwów.

Inteligentna osoba poszukuje miej­
sca do zarządu domu lub do chorych osób. 
M. Biuro dzienników, Pasaż Hausmana 9.

P o w r ó c i w s z y  do Lwowa przyjmuję 
iak dotąd wszelkie roboty w zakres kra- 
wieczyzny damskDj wchodzące. Z dniem 
15 września rozpoczynani świeży kurs kro 
ju  metodą francuską. A. Kłosiewicz, L w ó w  
Chorążczyzna 13.

A .r̂ ź . , M / .-...A—-,'

Zaopatrzywszy
mój handel towarów korzennych w towar świeży i doborowy 
ustanawiając przytem c e n ę  n a j n i ż s z ą  polecam się wzglę­
dom mym Szanowuym Gościom

WŁADYSŁAW BAŻANT
ulica Halicka 1. 8 Filia sklepu w Targowioy miejskiej-

Zarząd dóbr M m  jod Radymnem
ma na sprzedaż najpiękniejszy zarybek szlachetnych karpi morawskich, bez- 
łusknych i krakowskich, ztóre na każde żądanie aż do mrozów wydane b ;ć  
mogą "w cenie 60 ct. za kopę, na wiosnę zaś po zł. 1 kopa. Zgłoszenia przyj­

muje Z a r z ą d  d ó b r .

94 *! ‘1 ii ' ■* i \ Ąf&ąfj •*- - Y ■ 4 1

F o l - w a i l i

Ż u r a w i c a  d o l na
stacya kolejowa w miejscu, jest od 
Igo lipca 1900 r. na 12 lat do wy­

dzierżawienia.
Informacyi udzieli Zarząd dóbr

1
na sezon obecny, jak  

Sukna—Koce—D e r y —Burki Haweloki — 
Guńki—Serdaki—Fortj ery— Makaty—Ki­
limy— Barchany — Płótna — Bielizna sto­
łowa — Ręczniki — Hafty — Krawaty — 
Rzeźby -  Kosze — Meble — Majolika itp.
polecają w największym wyborze po cenach 

fabrycznych
B A Z A R Y  K R A J O W E

Kraj. Związku Przemysłowego we Lwowie, ul. 
Trzeoiego Maja 1. 5, — Krakowie Jłynek g łó ­
wny, — w Przemyślu ulioa Miokiewioza, — 
w Tarnopolu ulioa Pańska, — w Stanisławowie 
uL Kazimierzowska, — w Nowym Sączu K ra­

kowska 7.
Przyjmuje się zamówienia na :

GOTOWE UBRANIA MĘSKIE

M UNDURKI SZKO LN E
(zatwierdzone uchwałą c. k. rady szkolnej kraj).

H aw eloki sokolskie
(zatwierdzone uehwałą Związku Towarzystw 

sokolich) x t. p.

Wspierajmy przemysł krajowy!

TLaźdy prenum erator

„Tygodnika Ilustrowanego"
otrzymuje w  roku 1899 bo i iadtswj dopłaty

12 tomów DZIEŁ SIENKIEWICZA
(jeden tom oo miesiąc).

Dzieła Sienkiewicza wychodzą w mwem  atarwautoa wydaniu, w y lą o z n ie  d la  p r e n u ­
m e r a to r ó w  nT y g o d n ik a  IU u s tr o w a n e g o u i ofca jmą w s z y s tk ie  p o w ie ś c i ,  n o w e le , 
l i s t y  x  p o d r ó h y  jednem słowem cały dorobek Uteraofci »n*komiłeg^ p ierza  Kafcdy 
tom taj biblioteki Sienkiewiczowskiej zawiera oo najmniej 10 arkutzy diuku na dobrym

papierze i drukiem wyraźnym.
TYGODN IK ILU STROW AN Y daje roowaie p r z e s z ło  1 .2 0 0  i l u s t r a c y j  ora* b e z p ła ­

tn e  M e p r o d u k c y e  k o lo r o w e  o b ra z ó w  m is tr z ó w  n a sz y ch .
Tygodnik illusfcrowany drukuje jednoczsśnin d w ie  p o w ie ś c i  o r y g in a ln e  mianowide 

(M g  d«le*y -sielk’ ®! powieści historycznej p. t.

IW " „ K R Z Y Ż A C Y " Sienkiew icza
( k t ó r d  rw w .ątok  now ? p re n u m e ra to rzy  n a b y w a ć  m o g ą  z *  g a id e n a ), o ra z

„A R G O N A U C I" większą powieść E. Orzeszkowej.
W  dodatku powieść hist. głośnego p iaam  węgierskiego J u l. W e r n e r a  p. t.

„ Z  P o p i o ł ó w , ____
PrennmBtata T y g o d n ik a  I lu s tr o w a n e g o  wraa s dodatkiem powieściowym i 

1 2 -tu  tomami dziaS H . S ie n k ie w ic z a  w ynosi:
w e  L w o w ie  i w  G a U c y i  wraz * przesyłką pooztową

kwartalnie . . 3 złr. 60 ot. i kwartalnie . 3 złr, 76 ot.
półrocznie . 7, ,  > 20 „  półrocznie < , 7 „ 60 n
rocznie . . . 14 „  40 „  [ rocznie . . . 15 ,  —  ,

Prenumeratę przyjmują:
Główna Ajencya i Expedycya „Tygodnika" H au sm an a  O.

Numera okazowe i prospekt* wysyła gratis Główna Ajencya 1 Ektpadyeya „Ty­
godnika*, Lwów, P»p*S Har-sn-Kena 9.
Nowo przybywający prenumeratorowi* otrzymać mogę wszystkie nnmera począ-wsiy od Igo styczni* wraz z pi-

smarni Sienkiewicza, i

U Troczyńskiego w Pasażu Hausmana
funt pom adek 60 ct.
„ karm elków  4o ct,
„ czekoladek 1 zł.„ herbatników  60 ct.

Wyrób własny.
rm kawa pół 

ryusz- ul. 3 Maja 1.
t iu y b e r i i  
”  rvusz“

kilo 75 ct. 
2 Lwów.

.sy-
A d m l n i s t r a c y ę  kamienicy lwow­

skiej przyjmie za kaucyąwyżsiy urzędnik, 
Jabłonowska 6, drzwi 3. Pośrednictwo zosta 
nie odpowiednio wynagrodzone.

L e c z n i c a  dra Tarnawskiego w Koso­
wie za Kołomyją otwarta jeszcze do koń­
ca pażdziernika_br.___

Ogrodnik rutynowany, energiczny, 
inteligentny, wielki miłośnik tegoż zawodu, 
kawaler liczący 40 lat, odbywał praktykę 
w ogrodach warszawskich, poszukuje posa­
dy w większych i zacnych domach zaraz 
lub od l-go października W. W. p. r. 
główna p. Lwów,

Z a m ien ia m  kamienicę nową na fol 
wark Zgłoszenia „Zamiana’ 1332“ restan 
te Lwow.

M o w y  francuskiej ucze praktycznie bez
T u T a n s k a  f f l j  borow a .

Ł e f t n lc z y  z niższym egzaminem po 
szukąie posady od 1 października. Adres 
ii. W. p. r JNowemiaato
. Darow y 4 konny garnitur" do młócę - 

ma tamo do nabycia. Stupnicki, Żółkiew 
ska, Lwów.______________ _
"S ło n in a  potan iała  póUkllłTSTt 

tylko w handlu Leonarda Soleckiego we 
Lwowie ul. Batorego 1. 2.

D o l e c ą  ukwalifikowanych Oficyali 
stów. Przyjmuje anonse najtaniej Biuro 
,Impressa“ Lwów.

Drób rasowy
do sprzedania:

1. Srebrnoszyi Dorking.
2. białe i niebieskie włoskie.
3. Diebieskie Andaluzia.
4. srebrne Hamburger.
5. białe Cochin.

Siedmiogrodzkie gołoszyje.
:7, Pantarki (afrykańskie) zwykłe popie­
late, białe srebrne i bronzowe, począwszy 
od 1 zł. do 5 zł. za sztukę stowowńie do 
wieku i rasy. M i s k o l e z  S z e le s g a t s s e  
______________W .  S t y k a .

Zawiadamiam
uprzejmie moich P. T. Odbiorców, że 

Biuro zamówień i fabrykę 
tutek egipskich

„Prim us*4
p r z e n i o s ł e m  z ulicy Małeckiego na 
ulicę M i c k i e w i c z a  I . 2 , róg placu

Smolki we Lwowie.
Obecnie prodokuję i polecam tutki: 
„Primus" egipskie nie tłuszczone. 
„Primus"- specjalne francuskie „białe 

Abadie".
„Primus" specyalne francuskie żółte 

„Mais Abadie".
Wyrób powszechnie uznany za najlep­

szy do nabycia we wszystkich trafikach i 
hurtownie we fabryce, Lwów, ul, Mickie­
wicza 2.

Z pełnym szacunkiem
K .

B a ł ł a b a n ó w k a
stara czysta.

Karol Bałłaban
Lwów 

ulica Halicka 1. 23,

bez
cukru i bez anyżu. I

__________________________   P r i m u s .
Bedaktor odpowieOMfusy; Wąofaw Magowski.------

Pierwsze galioyjskie

Towar, akyjne dla przemysłu chemicznego
przedtem SPÓŁKA KOM ANDYTOW A

JULIUSZA WANCrA
we Lwowie, ul. Kościuszki 1. 5

poleca na sezon jesienny

N A W O ZY  SZTUCZNE
z gwarancją zawartości składników.

L a b o r a t o r y u m  w ł a s n e .  Najniższe ceny i najdogodniejsze warunki. 
Cenniki wysyła si§ na gadanie odwrotnie.

Papier a fabryki Caerląńekiej.

Towarzystwo krajowe dla handlu i przemysłu
odznaczone złotym  m edalem  za w yroby  lniane 

poleca

wielki wybór płócien korczyńskich
wł?.s .e^o w yrobu

bielizny stołowej, gotowej bielizny damskiej i męskiej, ręcz­
ników, drelichów, ścierek, chustek do nosa i t. p

Wielki wyb 'r kołder i materacy własnego wyrobu
Kompletne wybrawy ślubne od 200 zł.

W ST Ceny fabryczne.
Składy to w a rów :

L w ó w ,  H a l i o ł t a .
Kraków ul. F loryańska 1. 26, Przem yśl ul Franciszkańska 1. 16, Stanisławów gm ach

D yrekcji kolei państw.
Na żądanie posyłamy próbki * cenami. — Zamówienia uskutecznia się

odwrotną pocztą.

Ogrodnik artystyczny
kawaler, lat 28, prabt, czno-teoretycznie 
wykształcony we wszystkich gałęziach 
swego fachu w kraju i zagranicą, mi­
łośnik i specyalista kobierców dywauo 
wycb i kwieciarstwa, pragnie zmienić 
miejsce od Igo ptździcrnika br. Reko- 
mendacye i świadectwa z większych 
uomów do usług. Łaskawe o erty z opi­
sem ogrodów pod B .  W .  S t a n e c h l  

p. M o d e r ó w k a .

Lwowska Filia
Tow. wzajem, kredytu

w  Krakowie
Lwów, ul. 8go Maj* 1. 16 (Asekura­

cja krakowska) przyjmuje

H o

„Przeglądu"
ogłoszenia i  wszystkich miejsoo* 
wych, zamiejsoowychj zagranicz­
nych dzienników przyjmuje po ce­

nach redakoyjnyoh.
Ajencya dzienników i ogłoszeń 
Lwów, Passaż Hausmana 9.

i  oprocentowuje po 
4  od sta rocznie.

Dc 2.000 koron wypłaca się bez wy­
powiedzenia____________ _______

Drukarnia narodowa

Pierwszorzędny wzorowy

PEHSYONAT
(załM  naafcomyclioffawczy)

dla uczniów szkół średnich, uczę­
szczających do szkół publicznych 

i pry waty stów, 
Zgłoszenia przyjmuje 51. Ry- 

botyckf, we Lwowie przy  
ul. Akademickiej liczba 8  
II . piętro. _____________  -

Pierćctank. 
ząręceynowr, obrączki 

atpilki ślubne, sr*D ro stoła- 
w* (nrzędowni* cechowana) 

kompletna wyprawy w kant. 
fcsch orz* wszelkie biiateryo 

hol.es J a n  J a r z y n a  
jubiler, Lwów, Hotel 

Europejski.

ARTUR KOSCICKI
(SYRIUSZ)

1 Lwów. ulica Zamarstynowska 1. 11 (dom 
własny), ul. Trzeciego Maja liczba 2, 

woleć* wyborny k a w y  wprost *  Ameryki 
pól kilo od 76 ct. Najlepsze herbaty 
Nil kilo od 1.50, koniak kuracyjny o< 
•80 but R u n a  najlepszy od 1-20 V, Ut, 

M Ł akaa koieadewkie pól k l  1-90.


